
Rok 1871. Kraków, sobota 27 maja. Nr. L2Q
Dziennik K RA J wychodzi codzień wieczorem z wyjątkiem  niedziel i świat. 

Numer pojedynczy w Krakowie i Lwowie kosztuje 10 centów.

Przedpłata wynosi:
rocznie

W K rakow ie......................    20 złr.
W Austrji i W ęgrzech . . .  24 „
W  P rusach i Niemczech . IG tal.
W e F rancji i A n g lji ..... 108 frank.
W B e lg j i , W łoszech i

S zw ajca rji................  80 frank. — 20 frank.

kw artalnie
5 złr. —
6 „ —
4 tal. 5 sgr.

27 frank- —

miesięcznie 
2 złr. ‘
2 „ 25 cent.
1 tal. 15 sgr. 

10 franków

7 franków.
Przedpłatę przyjm uje Adm inistracja dziennika KRA J, wszystkie Urzędy 

pocztowe austrjaekie i zagraniczne, oraz niżej wymienione ajencje.

R e d a k c ja  i A d m i n i s t r a c j a  w Krakowie, ulica M ikołajska 1. 435.
E k s p e d y c j a  miejscowa w administracji rK raju“, ulica M ikołajska. 

L istów  niefrankowanych nie przyjm uje się. Reklamacje nieopieczetowane 
w olse sa od opłaty i uwzględnia się je  tylko w terminie 8 dni. Re- 
kopismów nadsyłanych Redakcji nie zwraca się, tylko s ie je  niszczy.

Cena Ogłoszeń (inseratów).
W pierwszym um ieszczeniu w iórsz.............................................  . 8  aa:

każdóm następnóm  um ieszczeniu w ie rsz .............................. 5
otem pel od każdorazow ego um ieszczenia..................................  30

Ogłoszenia przyjm uje A dm inistracja dziennika „ICRAJ“, oiyi: 
niżej wym ienione ajencje. \

C.

>e

g  Lwowie s Księgami?A j e n c j e  ^ » r s B 3 r j x » a . t a J e | . o o  p r z e c i p l a t ę .  “w  K r a k o w i e  :  M. D w orski, Skład papieru Ź. J .  W ywiałkowskiego, księgarnia J . Czecha, handel W ierzuchowskiegó i biuro komisowe Jakóba Goldwassera w hotelu pod R óża.- 
Gubryuowicza i Szmidta. — - w  T a m o w i r a  :  K sięgarnia Gazdy. — w  F r z o i i i y ś l u  : Księgarnia braci Jeleniów.

- ^ - 1  e n c j G  r n u j a . c o  o g ł o s z e n i a :  w  J E E r a J t e o - w i o  : M. D w orski, księgarnia Józefa Czecha, biuro komisowe Jakóba Goldwassera w hotelu pod Jlóżą. — w o  L w o w i e : księg. Gubrynowicza i Szm idta ajencja dzienników A. J .  Piątkowskiemu
'v%r T r r r n o  t v l o  : K sięgarnia Gazdy.— -var F o z n a n l u :  Adm inistracja D ziennika Poznańskiego.— w  -W l e e l r r - l r a  : H aasenstein & Vogler, ITeuer M arkt Nr. 1 1 .— Oppelik W ollzeile Nr. 22. — R udolf Mosse, Seilerstatta Nr. 2. — w  B o r l i n l e ,  n  „ y ,  | „  ^
Ziiriołiu i St, Galion: Rudolf Mosso Jliinchen, W indenm achergasse, 3. — F r a n k f u r c i e  nad M o n o m ,  Bo r l ł n l o ,  Lipsku, Bazylei, Z u r l o ż i u ,  St. G a l l o n ,  Genewie i Sztuteardzle
u H aasensteiua & Voglora. — w  JF » a .z -y sB tŁ  i  K sięgarnia W ładysław a Miókiewicza „Librairio de Luxem bourg rue de Tournon 16.“
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Ogłoszenie przedpłaty
3KT. .

w Krakowie:
od 1 czerwca do 30 czerwca . 2 złr. 
od 1 czerwca do 30 września. 2  „

w Austrji z przesyłką pocztową:
od 1 czerwca do 30 czerw. 2 złr. 25  c. 
od 1 czerwca do 30 wrześ. ® „ —  „

Najtańszym sposobem przesyłania pieniędzy, są 
przekazy pocztowe.

Kraków 26 maja.
Przed zdobyciem Paryża przez 

Prusaków powiedział Jules Favre 
„ z d o b ę d z i e c i e  c h y b a  k u pę  gru ­
zów."  Słowa te zdaje się, że do­
piero teraz się sprawdza— lecz gru­
zy zdobywają już nie Prusacy, lecz 
Francuzi pod osłoną bagnetów pru­
skich.
~ Tuilerje, Louvre, pałac luksem­

burski, ratusz, kolumna Yendóme, 
kościół św. Magdaleny, ministerjum 
finansów, już leżą w gruzach, mia­
sto się pali z wszystkich stron. Zgro­
za słyszeć o tern, a cóż dopiero za 
boleść dla Francji? Kto jest spraw­
cą tych okropności? Kto winien? Ko­
muna broni się, komuna popełnia je, 
komuna kona na dzisiaj wśród wście­
kłości i pożarów. Niebawem zaludnią 
się więzienia, gilotyny będą w robo­
cie, bo jakikolwiek rząd nastanie, bę­
dzie karał te zbrodnie.

Są to zdarzenia historyczne, któ­
re nam potrzeba przedmiotowo są­
dzić.

Któżby mógł nie potępiać tych 
okropności, ale trzeba się zapytać 
kto doprowadził Paryż do tej osta­
tecznej rozpaczy ?

Łatwo będzie odpowiedzieć na to 
pytanie, ale nie dzisiaj jeszcze. W e­
dług wszelkich oznak dzisiejszy rząd 
republikański runie bowiem zaraz 
po zwycięztwie; nie rzeczpospolita 
odniesie korzyści z bratobójczej walki 
i wulkanicznego zniszczenia, ale ten 
rząd, który wprowadzonym będzie 
przez reakcyjną większość zgroma­
dzenia narodowego.

Po orgjach cezaryzmu, nastąpiła 
lawina klęsk; z klęsk urodził się roz­
brat wewnętrzny, z rozbratu, i nie­
mocy wypłynie znowu, jak grzyby 
po deszczu, monarchizm burboński 
czy napoleoński, żeby na ruinach w  
I urpurę się udrapować i milczenie 
trupów głosić jako przyzwolenie na­
rodu.

I prawdopodobnym jest, że dzi­

siejsi republikanie chwilowo rządzą­
cy i dzisiejsi zwyciężeni obrońcy ko­
munalnych wolności, znajdą się nie­
bawem razem w jednym obozie na­
przeciw powstałemu z grobów upio­
rowi dynastycznemu— i zacznie się 
dla Francji po epoce klęsk i hańby, 
nowa epoka upokorzenia i niemocy, 
z którój bodaj czy za sto lat się wy- 
dźwignie.

Dzisiaj przychodzi nam ubolewać, 
że zniszczenie Paryża, takie do ja­
kiego Francuzi w wściekłości bra­
tobójczej się posunęli, jest klęską 
nie miejscową, nie francuzką tyl 
ko, ale stratą dla ogólnej ludzkiój 
cywilizacji, której skarby tam prze­
padają.

Uroczystość w Bochni.
W  poniedziałek d. 29 b. m. odbędzie 

się w Bochni uroczystość odsłonięcia po­
mnika Kazimierza W.

Jeżeli pomnik ten, który stanął stara­
niem miasta Bochni, jest pięknóm świa 
dectwem tak  żywego i gorącego w mia 
stach naszych uczucia dla przeszłości na- 
rodowćj, a zarazem poczucia piękna i 
potrzeby zaspokojenia go, to niemniój 
uroczystość sama nie jest bez znaczenia. 
W  chwili uroczystości odsłonięcia pomni 
ka uczucia te rozlewają się na wielkie 
masy; zapał, który ogrzewał wykształ- 
ceńsze koła mieszkańców, ogarnia cały 
ogół, udziela się najszerszemu kołu wi­
dzów, przechodzi w sfery ludu i wszędzie 
dobroczynny wpływ wywiera.

Inną jeszcze stronę dodatnią mają po­
dobne uroczystości. Rzadko u nas bywają 
zjazdy z inicjatywy miast i z charakte­
rem miejskim. Uroczystość w Bochni daje 
powód do takiego zjazdu. Nie wątpimy, 
że mieszkańcy Krakowa zarówno, jak  
mieszkańcy innych miast zachodnićj Ga­
licji, pospieszą w dniu drugim świąt wziąć 
udział w uroczystości bocheńskićj.

Zjazd taki w chwili uroczystćj zbliża 
do siebie mieszkańców różnych miast i 
okolic, ożywia uczucie łączności narodo- 
wćj i przypomina wszystkim wspólne 
wobec wspólnćj sprawy obowiązki.

Dlatego z naszćj strony z radością wi­
tamy zapowiedź uroczystości w Bochni i 
spodziewamy s ię , że mieszkańcy Krako­
wa , którzy przy podobnych uroczysto­
ściach chętnie witają u siebie gości z 
wszystkich stron P o lsk i, nie odmówią 
tym razem licznego udziału w uroczysto­
ści prawie sąsiedniego nam miasta.

Wiadomości polityczne 
i korespondencje.

W i e d e ń .  [W w s p ó l n y m  b u d ż e c i e ]  
przedłożonym delegacjom preliminowano 
następujące sumy dla min. w o j n y :  Na 
wydatki z w y c z a j n e  83,152,543 złr., o 
6,688,703 złr. więcćj niż zezwolono roku 
zeszłego; na wydatki n a d z w y c z a j n e

15,991,371 złr., mniej o 6,159,438 złr. niż 
r. zeszłego; n a  marynarkę 11,594,070 złr. 
o 610,370 złr. więcćj niż roku zeszłego. 
Ogólny rozchód ministerstwa wojny ma 
wynosić 111,343,278 złr., a zatem więcćj
0 341,304 złr. n ‘ź zezwolono w r. 1871.

O g ó l n a  s u m a  c a ł e g o  b u d ż e t u
preliminowa więc jest na 122,134,669 złr., 
a odciągnąwszy od tego ogół pokrycia 
5,094,831 złr. pozostanie rozchód w sumie 
ogólnćj 117,039,838 złr.

Na pokrycie tegoż rozchodu prelimino­
wano najprzód dochód z opłaty cła na 
rok 1872" w kwocie 11,843,400 złr., t. j .  
mnićj o 356,300 złr. jak w roku 1871 • 
pozostanie przeto 105,196,438 z ł r d o  po­
krycia przez kwoty, jakie obiedwie poło­
wy monarcbji płacą na sprawy wspólne.

Z tego wypadnie na królestwa i kraje 
reprezentowane w r. państwa 73,637,506 
złr. 60 c., a na królestwa i kraje korony 
węgierskićj 31,558,314 złr. 40 c.

Preliminowane na rok 18*2 wydatki w 
sumie 105,196,438 złr. wynoszą w poró­
wnaniu z uchwalonym roku zeszłego bud­
żetem (104,533,314 złr.) więcćj o 663,124 
złr. w ogóle, a na królestwa i k raje re ­
prezentowane w radzie państwa wypadnie 
w r. 1872 zapłacić więcćj o 464,186 złr. 
niż w roku 1871.

-  [Z p o w o d u  t a k t y k i  g r o ż e n i a
1 c o f a n i a  s i ę ,] j aką _ autonomiści na 
przedostatnićm posiedzeniu rajchsratu oka­
zali, pisze Presse: „Gdy ci panowie swoje 
zamiary tak otwarcie objawili, to nie ulega 
wątpliwości, że nagła zmiana frontu z ich 
strony nastąpiła nie bez koniecznych po­
wodów — to jest na pozytywne skinienie 
rządu. Wystąpienie Plenera przeciw Czer- 
kawskiemu, odcięło hr. Hohenwarthowi 
wszelką nadzieję prędkiego załatwienia 
budżetu — zanimby adres był przyjęty i 
otrzymał odpowiedź. Zanim delegacje bud­
żet państwowy załatwią, należy wszelkich 
parlamentarnych starć bądź co bądź uni­
kać. Z tąd wynika, źe streik prawicy wię- 
cejby szkodził gabinetowi przez odwłó- 
czenie budżetu, jak  pomógł przez wstrzy­
manie adresu. D la tego polecono p. G r o ­
c h o l s k i e m u  w tym kierunku n a  roda­
ków jego wpłynąć... R ządz  cięźkiem ser­
cem skłonił zwolenników swoich w par­
lamencie, żeby przez pozostanie w izbie 
umożliwili zawotowanie adresu nieufności. 
Rząd uczynił to z obawy streiku w kwe-
tji budźetowćj".

—  [D o  r o z p r a w y  a d r e s ó w ć j ]  
zapisali się za: Blitsfeld, Pickert, Ginzel, 
Hanisch; przeciw: C z e r  k a w s k  i , Petri- 
no, K l a c z k o ,  Oelz, Danilo, Costa, Ko- 
vats, W e i g e l .

— [ K o m i s j a  d o  r e f o r m y  u s t a  
w y  p r a s o w ć j ]  wygotowała już projekt 
z 10 paragrafów. Nie jest to zatómnowa 
ustawa, do czego była komisja wezwaną, 
ale połatanie istniejącej. Projekt ma dwa 
dobro puukta: 1) że znosi wymysł prze­
stępstwa zaniedbania naleźytćj uwagi — 
a następnie 2) źe zmienia p o s t ę p o w a ­
n i e  p r z e d m i o t o w e ,  to jest te k ru­
czki ustawy, na mocy których sprawy 
prasowe mogły być usunięte z pod sądów 
przysięgłych. Nowella n i e  z n o s i  po­
stępowania przedmiotowego,^ ale orzecze­
nie przekazuje sądom przysięgłych. Ale 
gdy dotąd tylko c. k. prokurator, to jest 
publiczny oskarżyciel, mógł żądać konfi­
skaty, nie wyłączając procesu, nowella

pozwala na to i prywatnym oskarżycie­
lom, co jest n o n s e n s e m ,  jest to szczy­
tem s z y k a n y  przeciw dziennikarstwu 
Nowella nie wspomina też ani słowem o 
przymusie składania kaucji, ani o stem­
plu dziennikarskim, który już w W ęgrzech 
jest zniesiony. Oto jest jurysprudencja i 
liberalizm niemiecki, bo głównym auto­
rem tćj uajlichszćj nowelli jest dr. Glaser.

[ D e l e g a c j e  i r a j c h s r a t j  obra-
~  degfdują w Wiedniu równocześnie. Delegacja 

miała wczoraj na porządku dziennym tyl­
ko wybór komisji finansowćj dla przy­
gotowania referatu budżetu wspólnego 
przed plenum. W  izbie posłów rajchsratu 
rozpoczęły się rozprawy adresowe, o któ­
rych dzisiaj dopiero otrzymamy telegra­
my. W  izbie panów na porządku dzien­
nym obrady nad kilku ustawami prawni- 
czemi, przyjętemi już przez izbę posłów, 
w których jednak parowie robią pewne 
poprawki.

Francja.
  Le Monde zapowiada Francji w ka­

żdym numerze „restaurację monarchji 
z b o ż ć j  ł a s k i  i dynastji starćj, którćj 
korzenie tkwią w przeszłości i k tóra daje 
rękojmię stałości, jakićj teraźniejszość 
żadnćj improwizowanćj władzy udzielić 
nie może.u Tylokrotne rewolucje, w ypę­
dzające te niewzruszone dynastje, są ni- 
czćm. Na zarzut; że z Burbonami po­
wrócą przestarzałe instytucje według wzo­
ru Ludwika X IV , odpowiada Monde: 
„Czyliż stary dąb dlatego, że wiekowy, 
pokrywa się na wiosnę suchym liściem ?“ 
Monde obiecuje Francuzom, źe Burboni 
z a t r u d n ia ć  się będą ich szczęściem i ich 
potrzebami i to „ i l e  m o ż n o ś c i . "

[ O s t a t n i e  c h w i l e  k o m u n y ]  spla­
mione zostały bezecnemi rozporządzenia­
mi i wnioskami członków komuny, które 
dziś po wTzięciu Paryża przez Wersalczy 
ków nie wejdą szczęściem w wykonanie. 
W miarę jak szturm do miasta stawał 
się bliższym, a pole działania ciaśniej- 
szćm, czyny władz powstańczych w we­
wnątrz Paryża były coraz to gwałtowniej­
sze, despotyczne i tyrańskie.

Ustanowiono trybunał rewolucyjny dla 
osądzenia zakładników-wdęźniów komuny. 
Odbył on jedno tylko posiedzenie w dniu 
19 maja, na którćm wydano wyrok w 
sprawie czternastu żandarmów i gwardzi­
stów paryzkich wciętych w d. 18 marca 
na wzgórzach Montmartće. Sąd składał 
się z przysięgłych, oskarżycielami zaś byli: 
ob. R ao u l‘ Rigault prokurator komuny i 
jeden z jego zastępców. Dwunastu zpod- 
sądnych osądzouo jako zakładników, to 
jest za takich, którzy się kwalifikują do 
rozstrzelania w odwet represji ze strony 
Wersalu; dwóch żandarmów puszczono 
na wolność.

Osobny oddział zbrojny z tytułem „mści­
cieli Flourensa", rodzaj janczarów komi­
tetu bezpieczeństwa publicznego, wyzna­
czony został specjalnie do aresztowań i 
rekwizycji, gdyż gwardja narodowa, na- 
wet w naj więcćj egzaltowanych dzielni­
cach, okazała zanadto słabości w wyko­
naniach rozporządzeń komitetu, mianowi­
cie od czasu, kiedy wiele z czynów ko­
mitetu bezpieczeństwa publicznego nie

zostało pochwalonych przez komunę. — 
Brak pieniędzy w kasach komuny spo­
wodował jćj rozkaz zabrania sreber i in­
nych kosztowności z kościoła ś. Trójcy. 
Ten sam los czekał na skarbce innych 
kościołów.

Inne rozporządzenie opiewa: Wszyscy 
mieszkańcy Paryża są wezwani do po­
wrotu do swych mieszkań w p r z e c i ą g u  
48 godzin, gdyż po za tym terminem 
spalone zostaną ich dokumenta rentowe 
w wielkićj księdze.

Komisja barykad, wydająca znów roz­
kazy na swoją rękę, kazała mieszkańcom 
wszystkich domów, położonych na rogach 
ulic sąsiadujących z południowemi wała

— [ O s t a t n i a  o d e z w a  k o m u n y  
p a r y z k i ć j . ]

Federacja republikańska gwardji uaro- 
dowćj. Komitet centralny.

Do ludu paryzkiego — do gwardji na- 
rodowćj.

Pogłoski o rozdwojeniu pomiędzy wię­
kszością komuny a komitetem centralnym 
zostały rozpuszczone przez naszych wspól­
nych wrogów, tak uporczywie, że trzeba 
je  zniszczyć raz na zawsze pewnym ro­
dzajem publicznego przymierza. Komitet 
centralny, delegowany do administracji 
wydziału wojny przez komitet bezpie­
czeństwa publicznego, wchodzi od dzisiaj 
w działanie. On, który niósł sztandar re­

mi, wynieść się ze swych mieszkań i od- wolucji komunalnćj, nie zmienił się ani
c ł o ł - i i r .  i / a  r l o m t r  -X . ~  J  ~   J . J Z   *1 • ,stąpić je  gwardzistom, którzy te domy 
będą fortyfikować i zaopatrywać w strzel­
nice.

Już więcćj da się usprawiedliwić wy- 
l noł<jątkowćm położeniem dekret komuny, ska 

żujący na karę śmierci wszystkich zło­
dziei i rozbójników złapanych na gorą­
cym uczynku, jakotćż wszystkich urzę­
dników lub liwerantów winnych zdzier- 
stwa, kradzieży i łupieztwa grosza pu­
blicznego.

Teatra oddano pod zarząd wydziałowi 
oświecenia. Subwencje i monopole te­
atrów zniesiono. W  miejsce dotychczaso­
wego sposobu eksploatacji teatrów przez 
jednego dyrektora lub spółkę, komuna 
rozkazała oddać teatra stowarzyszeniom 
w jak  najkrótszym czasie.

się wyrodził. Jest on w tćj chwili, czćm 
był wczoraj, urodzonym obrońcą kom u­
ny, siłą daną mu w ręce, zbrojnym nie­
przyjacielem wojny domowćj, wartą po­
stawioną przez lud na straży praw, które 
sobie zdobył. W  imie więc kom uny i ko-

Na jednćm  z ostatnich (17 bm.) posie 
dzeń komuny, oddane zostały pod głoso 
wanie następujące wnioski:

Obywatel Yćsinier proponuje takie de-

Z WIEDNIA.

WYSTAWA OBRAZÓW
■w r. 1871.

Ton, czarodziejskie słowo dzisiejszego 
m alarstw a, przytłumionym szeptem od­
bija się o ściany obecnćj wystawy wspa­
niałego gmachu towarzystwa sztuk. W szy­
scy szukają tylko to n u , ton na ustach 
każdego, ton wszechwładnym panem.
Cóż to jest?

Nie jest on ani kolorytem, któryby sta­
wał się urokiem i tajemniczością obrazu, 
pewną jego harmonją między ‘światłem 
a cieniem , przestrzenią i powietrzem. 
Ton nie jest ani harmonją kolorów, ży­
wością farb i ich układem, wjktórych tak 
celował Rembrandt i Rubens, a dziś tę 
tajemnicę odziedziczył po nich Matejko.

Więc czeinże jest to n , nieokreślony 
t O n , zapyta czytelnik, niewtajemniczony 
W cele i zabiegi dzisiejszego malarstwa.

W  odpowiedzi na to^ zapytam się ró­
wnież, czy czasem twoja uwaga nie zo­
stała potrąconą dziwnemi zjawiskami w 
naturze, panowaniem koloru wśród świa­
tła! Gdy zachodzące słońce czerwoną 
purpurą rozlewa się w przestrzeni, czer­
wieniąc świat cały, powietrze, woda palą 
się w ogniu tego światła; drzewa, liście 
czerwienieją na swćm zielonćra tle cie­
mną purpurą— oczy twe pełne tego ko­
loru , wszędzie tylko czerwoność w od­
biciu spotykają... Lub w ponury dzień,

k re ta :
1) Tytuły szlacheckie, herby, liberje, 

przywileje szlacheckie i wszystkie oznaki 
godności zniesione;

2) wszelkiego rodzaju majoraty, intraty, 
pensje i należące do nich przywileje są 
unieważnione;

3) zabrania się noszenia legji honoro- 
wćj i wszelkich honorowych oznak.

Inny wniosek:
Wszystkie dzieci uznane, są prawe i 

będą korzystały ze wszystkich preroga­
tyw dzieci prawych. W szystkie dzieci 
zwane naturalnemi i przez rodziców nie-nemi i przez 
uznane, przyjmuje gmina i czyni je  pra- 
werni. Każdy obywatel mający lat 18 i 
każda obywatelka wieku lat 16 skończo­
nych, którzy oświadczą municypalnćj wła­
dzy, źe chcą się połączyć małźeńskiemi 
węzłami, będą połączeni z warunkiem 
złożenia deklaracji, źe są stanu wolnego 
i nie spokrewnieni w stopniu uważanym 
przez prawo za przeszkodę do małżeń­
stwa. Zwalnia się ich od wszelkich innych 
prawnych formalności. Ich dzieci, jeżeli 
je  mają, na proste oświadczenie będą za 
prawe uznane.

Jeszcze jedna dziwna propozycja oby­
watela Jakóba Durand:

„Proponuję komunie zadekretowanie, że 
na przyszłość żadne przeprowadziny do 
nowego mieszkania nie będą mogły mieć 
miejsca bez dozoru przy pakowaniu przez 
celnika lub innego ajenta komuny".

Na tćm samćm posiedzeniu postano­
wiono nałożyć kontrybucję na wszystkich 
kupców i sklepikarzy, którzy opuścili Pa 
ryż w celu uchylenia się od służby w 
gwardji narodowćj.

mitetu centralnego, podpisującego przy­
mierze z dobrą wiarą, niech znikną nie­
przystojne podejrzenia i potwarze; niech 
zabiją serca, niech się ramiona uzbroją i 
niechaj ta wielka, socjalna sprawa, dla 
którćj walczymy, tryumfuje w jedności i 
braterstwie.

Niech żyje rzeczpospolita! niech żyje 
komuna! niech żyje komunalna federacja!

Paryż 19 maja 1871.
Komisja komuny: B ergeret, Champy, 

Geresme, Ledroit, Lonclais, Urbain.

Niemcy.
Berlin 23 maja.

Na dzisiejszćm posiedzeniu sejmu, to­
czyły się dalćj rozprawy nad ustawą wzglę­
dem aneksji Alzacji i Lotaryngji do Nie­
miec. §. 2 projektu rządowego opiew a: 
„Konstytucja niemiecka ma wejść w ży ­
cie w Alzacji i Lotaryngji dnia 1 stycznia 
1873 r., pojedyncze jednak części jej mo­
gą być zaprowadzone wcześnićj na mocy 
rozporządzenia cesarskiego.

Poseł Dunker postawił poprawkę, aby 
zamiast 1 stycznia 1873, ustanowić te r­
min 1 stycznia 1872. Minister stanu Del- 
briick oświadczył się przeciw tćj popraw­
ce , k tórą rząd uważałby za odrzucenie 
swojego projektu. Po dluższćj dysku­
sji odrzucono poprawkę Dunkera, i przy­

jęto  §. 2 w myśl projektu rządowego. 
Do §. 3, który traktuje o rządzio tym cza­
sowym w Alzacji i Lotaryngji poseł Stauf- 
fenberg stawia następującą poprawkę.

„Aż do wejścia w życie konstytucji nio- 
mieckićj w* Alzacji i Lotaryngji cesarz 
wykonywa władzę ustawodawczą w tych 
prowincjach w porozumieniu z radą związ­
kową, a do ustaw mających obciążyć A l­
zację i Lotaryngję długami, powinien za­
sięgnąć zezwolenia sejmu."

Minister stanu Delbruck protestuje prze­
ciw tej poprawce, gdyż może się zdarzyć 
wypadek, źe będzie trzeba nagle zacią­
gnąć pożyczkę, przypomina on potrzebę 
założenia w Strassburgu uniwersytetu, do 
czego będzie trzeba znacznych funduszów. 
Mimo to izba przyjmuje poprawkę Stauf- 
fenberga. Na tćm zakończono drugie czy­
tanie. Dzisiaj projekt ten zapewne w trze- 
cićm czytaniu przyjętym zostanie.

kiedy ołowiane, ciemne chmury zasępią 
horyzont, kładąc piętno swego koloru na 
ziemi i w przestrzeni! Światło świecące 
przez grube pokłady łąk  osłon, w tójźfe 
barwie rozlewa się w powietrzu. Ciężka 
szarość panuje na niebie i ziemi, kolorem 
swym osłania wszystkie przedmioty, spro­
wadzając je  do jednego t o n u  ołowianćj 
szarości. Nareszcie z poza tych chmur 
przedziera się białe światełko słońca, rzu­
ca się z chciwością na okolicę i świeci 
jasnym pasem na chmurze, błyska na ko­
minie domu, srebrzy zieloną łąkę i kopkę 
siana, chwieje się na kosie koźbiarza, sta­
wie niebieskićj wody i krzaku jarzębiny 
nad nią. Cała okolica jakby posrebrzona 
świeci w przestrzeni łuną t o n u  białego 
światła.

Nareszcie w salonie, gdy jeden jedno­
lity silny kolor, jeżeli tylko szczęśliwie 
jest oświecony, napełnia swą barwą cały 
salon, nadając mu t o n  własnego koloru.

Tyle jest zresztą rozlicznych przejść, 
ile jest kombinacji światła i kolorów. — 
Tu właśnie przewagę jednego koloru, ob­
jawiająca się w walce ze światłem w na­
turze, oznaczono w malarstwie przez wy­
raz t o n .  . . ,

Ton więc w naturze jest rzeczą tak 
powszechną i nieuniknioną, jak  świat o 
i cienie, nie był on również obcy i kia 
syczncmu malarstwu, może tylko bez tak 
silnćj świadomości i ubiegania się o tego 
tylko rodzaju efekta. Ruisdaell w swych 
pejzażach czyż nie zachowywał (więcej 
z przeczucia) tonu swego szarego nieba 
północy, którćm okrywał ciemną zielo­
ność swych lasów.

Dziś jednak przy kierunku czysto real­

nym m alarstwa, w którćm technika zo­
stała tak wydoskonaloną, tajemnice i ob- 
jawry natury tak szczegółowo, z drobno­
stkową specjalnością podchwycone, mu­
siały wydać z siebie pewien kierunek, 
tćm w ięcćj, że pejzaż jes t dziś panują­
cym, źe pewne objawy przyrody do spe­
cjalnego traktowania podniesiono. Tym 
to sposobem wytworzył się oddzielny ro­
dzaj , nazwany t o n e m .  Rozwielmożnił 
się on i zapanował t a k , źe niemal stał 
się jedynym celem zabiegów wielkićj czę­
ści malarzy!

Objaw ten pierwszy wpada w oczy, 
gdy się ryczałtowo wystawę zaczyna prze­
glądać.

Ginach wystawy jest skrzętnie, lecz 
z wielkim gustem i ze wszech miar dogo­
dnie urządzony.

Sarni artyści, rozumiejąc najlepićj wy­
mogi światła dla swych obrazów i po­
trzeby estetyki, zrobili wszystko w tym 
względzie, czego optyka, wygoda, gust, 
a nawet elegancja wymaga.

Przez wspaniałe marmurowo wschody 
i wspanialszy jeszcze przedsionek, ozdo 
biony wystawą rzeźby, wchodzi się do 
głównćj sali.

Na pierwszy rzut oka uderzają widza 
dwa olbrzymie obrazy F e u e r b a c h a :  
„Sąd Parysa" i „Pożegnanie i odjazd 
Medei".

Nad brzegiem sinego morza siedzi Me­
dea , sparta o ciemną skałę. Zamyślenie 
surowe, głęboki wzrok, ponurość wejrze­
nia, ciemna płeć, ciemne suknie i dzieci 
przy niój nagie. Nieopodal u jej nóg sie­
dzi na piasku stara kobieta, twarz ukryta

w dłoniach i ciemnym całunie. Grecy 
spychają łódź na morze. Ciemny, ponu- 
ry> dziki t o n  harmonizuje z tajemniczą, 
pełną strasznych legend ojczyzną Medei. 
Traktowanie poważne, surowe, rysunek 
wyborny, a jednak w całym obrazie czuć 
pewną sztywność, powagę jakąś teatral­
na, usiłowanie efektu i wywołanie grozy. 
Zdaje się, że Medea gra tę wielką suro 
w o ś ć  i powagę, czy wobec matki płaczą­
cej, czy wobec siebie i swych myśli?

Manjera, manjera i zawsze manjera, 
wiele razy tylko artyści dzisiejsi usiłują 
zapanować nad wielkością ducha i przelać 
go w kształty swćj fantazji.

Za czasów klasycznych Raphaela, w nie- 
pojętym dziś nawet spokoju świętości, 
przebijała się niezmierzona głębia ducho­
wości i uczucia. Zadziwiający chrześcjań- 
ski spokój, był nieprzebraną skarbnicą 
łagodności, miłego zamyślenia, słodkićj 
powagi, dobroci i niebiańskiego zachwytu. 
Spokój opromieniał świętość, a ta dawała
mu nieskończoność w spojrzeniu, w uśrnie---------7
enu lut) smutku ust, spoczywającą na za- 
myślonćm czole, kryjącą się w harmonij­
nych rysach, w powadze‘ postawy, całości 
i otoczeniu.

Chrzescjański klasycyzm  sztuki rozwiał 
się i zniknął, wraz z gorącą wiarą i prze­
czuciami nieba, lecz odchodząc zostawił 
nam wielkość swego gienjuszu, objawiają­
cego się w prawdzie, prostocie i tćj nie­
skończoności siły duchownćj, która tak 
nas przygniotła swoją potęcą, że nie ma 
my nawet nadzieji zwalczyć jćj.

Nowocześni wielcy malarze, a szczeg 
nićj twórcy szkoły monachijskiój

%ali

usiło-
zastąpić potęgę wiary, siłą rozumu,

filozoficzną powagą, wielkością historycz­
ną i ziemską miłością, co je s t  i bardzo 
właściwe i naturalne. Namiętności jednak 
dzisiejszych czasów, burzliwe usiłowania 
przeobrażeń społeczeństwa, dziwnie im 
łamią szyki. Rozum w twarzach ich bo­
haterów, wygląda więcćj na profesorską 
butę i filozoficzną sztywność, historyczna 
wielkość, zbliżona do pozowania teatral­
nego, a miłość, do sentymentalizmu i za­
dumy niemieckićj.

Wielkie i wspaniałe obrazy K a u 1 b a- 
c h a , pełne wybornego rysunku, powa­
żnego traktowania, umiejętności jednocze­
nia (syntezy) artystycznego układu, mają 
jednak niestety manjerę usiłowania wiel­
kości. Nawet nieocenione jego „zburzenie 
Jerozolimy" robi wrażenie, jak  gdyby za 
odsłonięciem kurtyny. Zdaje się, że tam 
wszyscy grają. Brak prawdy boleści, nie­
ładu, zamięszania, walki, chaosu artysty­
cznego i prostoty gienjuszu. —  Zanadto 
wszystko na swojem miejscu, zanadto ar­
tystyczne.

Nawet Goethe w Frankfurcie na śliz­
gawce, piękny ja k  Apollo, gdyby tylko 
(nie ślizgał się z taką powagą, jak  cele­
brujący biskup. Kobieciny rzucające gałki 
śniegu to arcydzieła, dla tego, ż e  a r ty s ta  
nie sadził się na p r z y m u s z o n ą  wie os

P o e t e f i e g o  Cezar i jego nos spicz - 
sty przypomina Szlegla, a Je£ ° P . , .
i ruch H a m le ta .  Usiłowania bohaterskosci 
nie powiodły się! Za to otoczenie i ugru­
powanie, niezrównane. Kaśka zamierzają­
cy się na uderzenie Cezara, pełny siły i 
prawdy, Cassius wybornie przeczuty, tyl­
ko znów Brutus nadto powagą odziany. 

Neron, również tego artysty, przypatru­

jący się Rzymowi w płomieniach, tęź sa­
mą ma wadę sztywności i napuszoności. 
Dwóch jednak przy nim młodych niewol­
ników, raczćj dwoje dzieci z pochodniami 
w rękach, na stopniach są prawdziwemi 
osobami obrazu i talentu artysty. To za­
patrzenie w twarz pana, pełne bojażni, 
miłości i przedużenia, olśniewa. Nikt też 
nie zważa na Nerona, a uwaga i zachwv<. 
widzów, dostaje się tym nieporównanym 
dzieciom ! Pracowali więc dzisiejsi m ala­
rze niemieccy nad wskrzeszeniem zagi- 
nionćj nieśmiertelności ducha i często nie 
widać silenia się na wnelkość, gienjusz jak 
błyskawica w chwilach natchnienia, opro­
mienia ich prace.

Gościć zbyt długo w towarzystwie ar­
cydzieł klasycznych, jest to samo, co zbyt 
często być w towarzystwie pięknćj ujmu- 
jącćj kobiety. W szystko potem staje sie
mnićj ładnćm, lub n i e n a t u r a l n ć m ,  tęskni 
się na wystawie wiedeńskiej z a R a p h a e l e m  
Feuerbach posiada wszystkie w a ru n k i  do­
brego malarza, lecz z a r a z e m  d o  zbytku
i tę^  n ie m ie c k ą  s z ty w n o ś ć ,  c h o c ia ż  w y c h o ­
wany w Rzymie. J e g o  s ą d  Parysa, nie 
jest to s ą d  Greka, ale zadumanego z jab ł­
kiem w ręku Niemca, namyślającego się, 
czyby nie najlepićj było wyjść z kłopotu 
tym sposobem, aby samemu zjeść jabłko, 
a potem uciec.

Wielkie te dwa wspomniane obrazy 
kwalifikują się więcćj do ozdoby sień, lub 
olbrzymich sal, raczćj jako freski, jak  
obrazy olejne.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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Nasze zdrojowiska krajowe.
S Z C Z A W N I C A .

w roku 1870,
przez dra Władysława Ściborowskiego.

Od siedmiu lat przepędzając porę zdro­
jow ą w Szczawnicy, jako lekarz ordynu­
jący w zdrojowisku; z pociechą widzę, źe 
nietylko zakład się podnosi, ale tćź zy­
skuje coraz większe uznanie i zaufanie, 
tak między lekarzami, jako i między pu­
blicznością, jak o tem świadczy liczba 
gości zdrojowych niemal z roku na rok 
się wzmagająca. Gdy w pierwszym roku 
mojego pobytu w Szczawnicy (1864) było 
gości zdrojowych 646, w ostatnich latach 
doszło do półtora tysiąca, a w r. z. było  
gości zdrojowych 1671, to jest blisko 
trzy razy tyle, jak przed siedmiu laty.

W  tćj liczbie było 760 mężczyzn, 774 
kobiet i 137 dzieci. W iększa połowa, gdyż 
921 osób, przybyła z Galicji i krajów do 
państwa austrjacko-węgierskiego należą­
cych, przeszło 600 z królestwa polskiego, 
najmnićj było z Poznańskiego.

W  celu leczenia się przybyło około 
1300 gości, pozostałą liczbę składali słu­
żący (170), osoby towarzyszące chorym, 
zarobkujący, jak traktjernicy, muzykanci, 
kupcy, kramarze, rzemieślnicy, wreszcie 
osoby zwiedzające piękne okolice Szcza­
wnicy.

Z chorób leczonych jak corocznie, tak 
i teraz najwięcej było cierpień narzędzi 
oddechowych, mianowicie nieżytów czyli 
katarów płuc, gruźlicy płucnćj, rozedmy 
płuc połączonćj z napadami dychawicy 
czyli astmy, dalćj katarów żołądka i t. d. 
Najwidoczniejsze skutki leczenia były  u 
cierpiących nieżyt czyli katar płucny; 
tego rodzaju chorzy jeżeli nie zostali zu­
pełnie wyleczonymi, to przynajmniej do­
znali znaeznćj ulgi w swoich cierpieniach. 
Z chorych na gruźlicę czyli suchoty płuc­
ne (jak zwykle nazywają), ci, u których 
choroba nie trwała jeszcze długo, ustrój 
nie był bardzo osłabionym, doznawali 
ulgi, a nawet m ógłbym przytoczyć k il­
kanaście przypadków gruźlicy płucnój, 
zajmującćj znaczną część płuc, w Szcza­
wnicy całkowicie wyleczonych. Ale gdzie 
choroba już daleko postąpiła, tam ani 
Szczawnica, ani Gleichenberg, aui żadne 
zdrojowisko lub leki chorego uratować 
nie zdołają.

Już kilkakrotnie w moich sprawozda­
niach wspominałem o tćm i teraz powta­
rzam, aby chorzy wybierający się do na­
szych zdrojowisk podgórskich, a tem sa- 
inćm i do Szczawnicy, zaopatrywali się 
w odzienie ciepłe, do wszelkich zmian 
ciepłoty i powietrza dające się zastóso- 
wać; w ciepłe kaftaniki, okrycia, szale, 
chustki (dla kobiet najpraktyczniejsze 
zwane Himalaya i Angora), a szczegól- 
nićj w skórkowe buciki na podwójnych 
podeszwach. Jakkolwiek i kupcy corocz­
nie do Szczawnicy przybywający, za po­
radą lekarską zaopatrują się w tego ro­
dzaju ubrania, ci przybywają dopiero ku 
końcowi czerwca, a zresztą w dobrze za­
opatrzonych sklepach miast większych 
łatwićj można sobie dobrać wygodne o- 
dzienie i obuwie.

P ora czasu w roku przeszłym jak w 
całym kraju, tak i w Szczawnicy nale­
żała do najnieprzyjaźniejszych, zwłaszcza  
dla chorych; ciągłe deszcze i słoty da­
wały się wszystkim dotkliwie uczuć, nie 
dozwalając używać dowoli świeżego po­
wietrza; lubo po ustaniu deszczu chodni­
ki bardzo prędko wysychają i w parę 
godzin prawie suchą nogą można chodzić. 
Tegoroczna długa, mroźna i śnieżna zima

ozwala nam się spodziewać, źe i lato
ędzie piękne i ciepłe.
Pierwsi goście przybyli do Szczawnicy 

z początkiem czerwca, w pierwszych dwóch 
tygodniach niewiele się zjeżdżało, do 15 
czerwca było zaledwie 118 osób, w dru- 
gićj połowie tegóź miesiąca licznićj za­
częto przyjeżdżać. D o końca czerwca 
przybyło 226 rodzin liczących 451 osób; 
największy jednak zjazd był jak zwykle 
w Lipcu, wtedy było nieco trudnićj o 
mieszkania i przez jakiś czas w głównym  
zakładzie wcale wolnych pomieszkań nie

można było dostać; mimo jednak tak 
licznego zjazdu, brak mieszkań mnićj 
czuć się dawał, niźli po inne lata, już to 
z powodu corocznego przybywania do­
mów mieszkalnych, już źe wiele osób 
odrazu po przybyciu najmowało mieszka­
nia w domach na wsi, nie cisnąc się ko­
niecznie do głównego zakładu. W  pierw- 
szój połowie lipca przybyło osób 479, w 
drugićj 428, w ciągu sierpnia przeszło 
300. W iększa część gości opuściła Szcza­
wnicę przed końcem sierpnia, niewielu 
tylko pozostało na wrzesień i ci z powo­
du dokuczliwego zimna około 15 rozje­
chali się do domów. Chorób panujących 
nie było żadnych.

Kąpieli źelazistych z wody zdroju Szy­
mona wydano 3759, w tój liczbie prze­
szło 400 ubogim bezpłatnie; używano też 
i kąpieli rzecznych w Dunajcu. Wody 
czerpanćj ze zdrojów miejscowych roze­
słano w różne strony 97755 flaszek (o 
9715 więcćj niźli w r. 1869). Pastylków  
szczawnickich sprzedano na miejscu pa- 
reset pudełek.

Czterćj lekarze corocznie przepędzają 
porę zdrojową w Szczawnicy dla opieko­
wania się zdrowiem osób przybywających 
do zakładu, mianowicie: dr. T r e m b e c  
k i  O n u f r y  lekarz zakładowy, dr. J ó- 
z e f  D o s k o w s k i ,  dr. A l e k s a n d e r  
K r y d a  i p i s z ą c y  t o  s p r a w o z d a ­
n i e .  W  r. przeszłym przybył jeszcze dr. 
Z d z i s ł a w  N i e s z k o w s k i  z Tarnowa. 
Prócz tych, wielu lekarzy przybywa co 
rocznie do Szczawnicy, jużto dla porato­
wania zdrowia, już dla wypoczynku lub 
poznania m iejscow ości, i ci w razie po­
trzeby nie zwykli odmawiać chorym po­
mocy.

Apteka znajduje się na miejscu, źenty- 
cy dostarczają Górale ze Szczawnicy i 
wsi sąsiednich Szlachtowy, Lechnicy, Ja­
w orek, Białej i czarnćj Wody; w ogóle 
żentyca bywała dobra i czysta ale niekie­
dy jćj było za mało, zwłaszcza podczas 
najliczniejszego zjazdu gości, kiedy nie 
licząc roznoszonej przez Górali po do 
mach, w zakładzie zrana po dwadzieścia 
kilka garncy wychodziło.

Restauracji prócz pomniejszych było 
trzy, jedna w górnym zakładzie utrzymy­
wana przez p. S c h m i d a  z Krakowa, 
druga na M iodziusiu, trzecia pp. G a r a -  
n ó w w dużym domu mieszkalnym wła­
snością ich będącym , z ostatnićj goście  
najwięcćj byli zadowolnionymi. D ość też 
osób chodziło na obiady i kolacje do tak 
zwaućj kuchni polskićj, utrzymywanćj 
przez pp. G a w r o ń s k i c h .

Prócz tego w r. z. otwartą została re­
stauracja dla starozakonnych, dostarcza­
jąca pokarmów podług przepisów wyzna­
nia mojżeszowego przyrządzonych, na 
którój brak poprzednio narzekano.

Pieczywa pięknego i smacznego dostar­
czały dwie piekarnie, bułki i rogalki szcza­
wnickie, śmiało mogą współubiegać się o 
pierwszeństwo z pieczywem krakowskiem  
i warszawskićm , można też było dostać 
ciast słodkich wyrobu cukierniczego. Na­
biału, mleka, masła, jaj, dostarczały ob 
fic ie  k o b ie ty  w ie js k ie ,  o k u r c z ę t a  ty lk o  
było trudnićj niźli po inne lata i drożej 
się też za nie płaciło.

Z owoców obfituje Szczawnica w prze­
śliczne, pachnące poziomki , jakich na ró­
wninach prawie nie znajdzie, te od po­
czątku lipca do końca pory zdrojowój 
w wielkićj ilości przynoszą do zakładu 
dziewczęta wiejskie i po niskiej cenie 
sprzedają. Owoc ten soczysty i smaczny, 
dojrzały i w umiarkowanćj ilości prawie 
przez wszystkich chorych (z małymi w y­
jątkami) w Szczawnicy może być używa­
nym. Innych owoców jak moreli i czere­
śni zwykle z W ęgier sprowadzanych i na 
kom poty używanych, w roku przeszłym  
wcale nie było.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Z wędrówki po Krakowie.
IX .

Nieco o Nowym Świecie.
(Ciąg dalszy.)

O bszedłszy W aw e l, udałem  się na p rzed­
mieście Nowy Świat. J e s t to  najpóźuićj za­

m ieszkała dzielnica Krakowa. P ow stała  ona 
na  obszarze pustym , ja k i oddzielał miasto o- 
toczone m uram i od obwarowanego zamku. — 
B yły tu  s ta w y , łaźn ie  i ogrody królewskie. 
Część R udaw y przepływ ająca miejzki kanał, 
toczy się t ę d y , nim koło przew ozu wpadnie 
do W isły. O becnie zasklepiony i z w ierzchu 
ziemią przysypany  kanał nie zanieczyszcza 
wyziewami okolicy, ja k  przedtem , gdy p łynął 
wśród wikliny porastającój dno dawnego sta­
wu, a późniejszego portu  dla galarów na W i­
śle. Z krym inału złodzieje w ymykali się ka­
nałem  do w ikłanych z a ro ś li; w nich mając 
bezpieczne schronienie, zdejm owali sobie k a j­
dany , zmieniali to a le tę , nim się na wolny 
świat puścili. T eraz naznaczono tu  zwóz wszel 
kiej ziemi i rum ow iska , przez co tw orzy się 
obszerny plac, ja k  d o tą d , używ any na  skład 
i obrabianie drzewa budulcowego.

Nazwa tego placu pochodzi od grobli, któ- 
remi otoczone by ły  staw y królewskie. Bardzo 
by łoby  rzeczą p o ż ą d a n ą , aby całe nadbrzeże 
wiślane przy Nowym Świecie wraz z G robla­
mi obsadzić drzewami, bezpośrednio połączyć 
z plantacjam i, a przez to  zyskałoby miasto na 
przedłużeniu  spaceru w obrębie rogatek. Nad 
brzegiem  W isły , począw szy od mostu przy  u- 
licy Zwierzynieckićj w około zam k u , aż ku 
Rybakom  bez wielkich zachodów dałyby się 
urządzić ch o d n ik i, a le je , ze publiczność kra­
kow ska nie potrzebow ałaby się tłoczyć jed y ­
nie ku kolei, ja k  zwykle to dotąd czyni. Nie 
by łżeby to  uroczy zakątek  dla szukających 
przechadzki w obrębie m iasta ? Splantowane 
nadb rzeże , drzewam i w ysadzone, ław kam i o- 
pa trzone, z świezćm powietrzem z za W isły, 
z ślicznym widokiem na K a rp a ty , na dolinę 
W isły, na mogiłę K ościuszk i, u stóp W aw e­
lu —  czy to w arunki nie stokroć korzystniej­
sze , niż sławnego tarasu  Briihlowskiego w 
D reźn ie?  Ale tak , ja k  je s t dziś, to służy  za 
jedno  więcej jeszcze świadectwo troskliwości 
w ładz miejskich o pow ierzone im dobro. A co 
najboleśniejsze dla nas K rakow ian , co p ra­
gniemy całą duszą gród nasz podnieść do od- 
pow iednićj jego godności, ze przyjezdni grze­
chy naszćj m unicypalności zwalają na kark 
całego m iasta. W szelkie ab su rd a , na jakie  
zm uszeni jesteśm y pa trzeć , niedbałość w n a j­
wyższym stopniu i drwiny z woli m ieszkań­
ców musimy z n o s ić , gdyż w edług dzisiejszćj 
potw ornćj ustaw y w yborczćj, rad a  miasta nie 
je s t jego  rzeczyw istą reprezentacją.

G dyby projekt splantow ania nadbrzeża W i­
sły i  obsadzenia drzewami p rzyszed ł do skut­
ku, przedm ieście Nowy Św iat podniosłoby się 
o wiele, zw łaszcza G roble. Pow staw ałyby no­
we domy w miejsce w alących się chałup, gdyż 
gdzie się ludzie zwykli grom adzić, okolica się 
podnosi. Uchwalone ju ż  na  radzie nowe o- 
zdobne łazienki d la kobićt n a  W iśle p rzy ­
czyniłyby się także do upiększenia tego zakątka.

W  ulicy Zwierzynieckićj w ostatnich latach 
zbudow ano nowo i jeszcze budu ją  się domy 
z dość gustow ną pow ierzchow nością; w yjątek 
stanow i dom p. L eitra. R obi on wrażenie są- 
sieka z przegródkam i na pom ieszczenie jak  
największćj liczby lo k a to ró w , m arznących w 
zimie, ja k  zw ykle w nowszych domach w K ra­
kowie , bo m ieszkania są n ie do opalenia z 
pow odu cienkich murów.

Od kilku la t patrzym y się p rzy  ulicy Zwie­
rzynieckićj na  zburzony m ost na Rudawie i 
na tym czasowy drew niany obok, ale o odbu­
dowaniu dawnego wcale nie słychać. R adca 
Muczkowski na interpelację w ostatnim  czasie 
magistratow i uczynioną o ten  w łaśnie most, 
odebrał obietnicę dopełnienia obowiązków ze 
strony budow nictw a m iejsk iego , ale my K ra­
kow ianie dobrze rozum iem y w artość przyrze­
czeń m agistratu!

Idąc dalćj , podpada pod oczy n a  Smoleń­
sku wielki gmach ; je s t to , ja k  w id a ć , część 
całego b u d y n k u , jed en  p aw ilo n , z którego 
m ożna mieć pojęcie o rozległości całości. Za­
pewne to szpital, albo szk o ła?  —  może kto 
sądzić , bo przybytków  m iłosierdzia i oświaty 
ludzkość łaknie. Nie tak  to łatw o jed n ak  u 
nas o takie z a k ła d y ; zostawiono to  troskli­
wości r z ą d u , gdy ludzie b o g a c i, zarażeni je- 
zuickiemi wpływami, trw onią m ajątki na prze­
ciwne cele, na  budow anie, uposażenie nowych 
klasztorów , na  propagow anie zasad pietyzm u, 
czego ostatecznym  celem je s t ciem nota i nie­
wola. W spom niany gmach, to k lasztor panien 
F e lic ja n e k , zgrom adzenia dotąd  naw et przez 
ojca św. n ieza tw ierdzonego! K aw ałek drogi 
dalćj znowu napo tyka się na swiezo pow stały 
k lasztor panien M agdalenek. N abyty  od Gal- 
lego dom narożny przy  ulicy Zwierzynieckićj

od plantacji, po stosow nśm  przebudow aniu u-
tw orzył nową baterję  w arow n i, ja k ą  nasze 
nieszczęśliwe miasto okalają jezuici. Co to ko­
sztów  i zachodów dla w ytępienia miłości oj­
czyzny i wszelkiego jć j o b jaw u !

G dy na  giełdzie grube sum y potracili oby­
w atele k rakow scy , a  w zrost ludności K rako­
wa , zw łaszcza żydów  garnących się tłum nie 
do m iasta z p row inc ji, podniósł w artość do­
mów , zwrócono się ku  staw ianiu domów. — 
W  ostatnich dwu latach przybyło  więcćj do­
mów , niż przez długie poprzednie l a t a , wy­
kaz zaś statystyczny, czytany na  radzie m iej­
skiej, nie daje właściwego p o ję c ia , gdyz nie 
podano tam  w y raźn ie , wiele domów ubyło z 
różnych pow odów , a szczególniej przez zbu­
rzenie pod fortyfikacje. U bytek  ten  dziś co 
do ilo śc i, a  głównie co do ja k o ś c i, z nad ­
wyżką pokry ty ; ale to  jeszcze nie w ystarcza 
po trzeb ie: w łaściciele kam ienic, z  małemi w y­
jątkam i, d rą  ze skóry lokatorów , kronika po­
stępow ania tak  zw anych kam ieniczników  w o- 
statnich czasach z mieszkańcam i je s t tak  o- 
b rzy d liw a , że ze w strętem  mówić o nićj wy­
pada. Podam  później co nieco w tym  w zglę­
dzie dla zanotow ania charak terystyk i dom ato­
rów krakowskich.

Gdy więc chęć do budow ania domów obu­
dziła się w Krakowie , pow stała n iedorzeczna 
myśl zajęcia p lantacji pod b u d o w le , jak b y  
pustych placów brakow ało w naszćm  mieście. 
Od tego , w ograniczonych głow ach wylęgłego 
projektu  uw olnił nam  p lantacje jedyn ie  legat 
Straszew skiego, złożony na ich utrzym anie.

Zastrzeżona tam  je s t n ietykalność całego 
obszaru p lantacji pod budynki, a  w razie z ła ­
mania tego w a ru n k u , fundusz cały  w sumie 
3009  dukatów  przypaść w inien spadkobier­
com F lo rjana  Straszewskiego.

W łaśn ie  Nowy Świat, a w szczególności o- 
kolica G ro b li, w oła o zabudow an ie ; miejsca 
tu  dużo, są lepianki walące się, z ogródkam i 
do zbycia i rada  m iasta z chęcią sprzedaje 
plac , k tó ry  je s t w łasnością miejską. P rzy tćm  
nadm ienić w y p ad a , że zachodnia strona K ra­
kowa z pow odu stałych wiatrów zachodnich 
ma zdrowsze pow ietrze , niż inne jego  dziel­
nice , a  Nowy Świat w tój stronie je s t  po ­
łożony.

Ulica Sm oleńska, ciekawa rzecz , k iedy się 
doczeka jakiegokolw iek bruku  , gdyż, ja k  do­
tąd , zam ieszkujący ją  ludzie w czasie słotnym  
m uszą brnąć w błocie, co się zowie, a cięża­
ry  podatkow e i w szelkie inne zarów no pono­
szą z w szystkim i obyw atelam i. Zaczął ktoś 
p rzy  tój ulicy duży dom b u d o w ać , za  jego 
przykładem  pójdzie może kto dalćj ; zwrócić 
trzeba  uwagę miejskiego b u dow n ic tw a , aby 
czuwało nad powstawaniem  ulic n o w y ch , bo 
tw orzą się ciemije, niezdrowe przesm yki, k tó ­
rych po zabudow aniu zm ieniać niepodobna. 
D opóki naprzeciw  siebie stoją n izkie chałupy, 
nie znać c ia sn o ty , dopiero gdy staną kam ie­
nice , czuć się daje mocno ludności b rak  o- 
p ieki publicznćj nad je j zdrowiem . Mamy ju ż  
niestety w naszych czasach kilka przykładów  
tego rodzaju. Pow inna być uznana pew na 
m iara, jak o  minimum szerokości u lic , którćj 
pilnować winien w ydział budow niczy miejski 
p rzy  nowo pow stających domach.

Polecając powyżćj P o d zam cze , G roble i 
Pow iśle do obsadzenia d rzew am i; nadm ienić 
w ypada o sposobie sadzenia drzew  w K rako­
wie. Odbywa się ono jeszcze w sposób za 
Noego uży w an y , pomimo ty lu  upłynionych 
wieków i pomimo postępu ogrodnictw a w za­
chodnich krajach. U  nas p rzesadzają  drzew ka 
m ło d z iu tk ie , z których cienia doczekać się 
mogą dopiero w nuki ówczesnego pokolenia, a 
przecież mógłby się K raków  zdobyć na  sp ra ­
wienie m aszyny, zapomocą której naw et stare 
drzew a bez uszczerbku przesadzać m ożna w 
dowolne miejsce. N iejeden z czytelników  p a ­
trza ł zapewne bawiąc w zagranicznych m ia­
stach, ja k  tam  w kilku latach  na  gołych p la ­
cach najpyszniejszc parki popow staw ały, gdzie 
przedtćm  smrodliwe ustron ia  chw astem  pora­
s ta ły  , czegoby dokazać n iepodobna b ez  nad- 
mienionćj maszyny.

N a zakończenie wędrówki po Nowym Swie- 
cie należy się w dzięczność radcy Chmurskie- 
mu za jego  p ro jek t u rząd zen ia ' strażnicy nad 
W isłą  przy  ujściu R udaw y dla ratow ania to ­
nących ; w tćj bowiem okolicy w każde lato  
w ody W isły  z zdradliw ćm  tu  łożyskiem  po­
chłaniają ofiary lekkom yślności, nieostrożności, 
lub wypadku. R ada uchw aliła  ten wniosek, 
zatem wymagać n a le ż y , aby  m agistrat zaraz 
zają ł się jego  w ykonaniem , bo pora  kąpielo­
wa nadchodzi. D . o. n.

MAJ M M M I
Komedja w V aktach

przez
A d a m a  B e l o i k o w s k i e g o .

(Ciąg dalszy.)

S c e n a  12.
Ks. A lb re c h t  (później) Gniewosz.

Ks. ALBRECHT (zbliża się naprzód).
A  toż mię w ynudził! Drżałem na tę 

myśl, źe Gniewosz mię zawoła w środ­
ku tych długich dyskursów, do których 
musiałem należeć. Szczęściem  wojewo­
dzina coś długo bawi u królowy.

(Idąc  w głąb).
Panie Gniewosz!

(Wraca się parę kroków).
Ależ pan podskarbi musi się niecier­

pliwić. Cóż t o ?  Gniewosz nic słyszy?
(Idzie w głąb).

Panie G niew osz!
(Chwila milczenia).

Czy on zasn ą ł? . . .
(Idzie za scenę i wraca).

Tam go nie ma, i tu go nie m a !. . .  
Co się to znaczy ? Panie Gniewosz !

(Ciszćj).
D o miljonset d ja b łó w !...

(Głośno).
Panie G niew osz!

GNIEWOSZ (za sceną cicho)
K siążę kanclerzu!

Ks. ALBRECHT.
Zdaje mi się, źe jakiś głos słyszę, Pa­

nie G niew osz!

GNIEWOSZ (trochę głośniój).
Książę kanclerzu!

Ks. ALBRECHT.
To on gada. Gdzież waćpan jesteś?

GNIEWOSZ (głośniej).
Tu jestem książę kanclerzu.

Ks.‘ ALBRECHT.
T a m ? . . .  pocoś wacpan tam zalazł, i 

nie wychodzisz kiedy cię wołam. 
GNIEWOSZ.

Nie m ogę w y jś ć .. .  jestem zamknięty. 
Ks. ALBRECHT.

Zamknięty ? . .  .
GNIEWOSZ.

Niech mi książę otworzy.
(Ks. A lb re c h t  otwiera. G niew osz  wchodzi zawsty- 

dzony, ze spuszc/.onemi oczyma)
Ks. ALBRECHT.

Kto waćpana tam zam knął?
GNIEWOSZ.

Janusz. . .
Ks. ALBRECHT.

Janusz ! . .  . a wojewodzina ? ! . .  .
GNIEWOSZ.

W yszła z córkami i z Januszem.
Ks. ALBRECHT.

1 waćpan na to pozwoliłeś, nie krzy­
c z a łe ś ! . . .  r  J

GNIEWOSZ.
W stydziłem  s ię , ż e  j e s t e m  pod klu­

czem.
Ks. ALBRECHT (p rzez zęby)

A  bodaj c if  stary n ied o łęgo !
(Głośno).

Gońmy za n im i!
(Obaj wychodzą prędko).

A. K: T III.

T ai sama sala na zamku królewskim.

S c e n a  I.
J a n u s z  (wchodzi głębią).

Z ostatnim dźwiękiem zegaru stawiam 
się na oznaczone miejsce. Po c o ! . . .  o 
tćm Katarzyna nie wspomniała mi ani 
słowa. Mówiła ze mną o wszystkim, tyl­
ko nie o tem co nas naj więcćj obcho­
dzi. Dziwna is t o t a ! . . .  Takie postępowa­
nie bierze duszę na tortury niepewności. 
Tak, od trzech dni jestem  w ciągłćj fe­
brze, —  a przez te kilkanaście godzin 
wszelkie możliwe niebezpieczeństwa i prze­
szkody stawały mi przed oczyma w po­
staci przerażających straszydeł. Nie mia­
łem  pojęcia, źe m iłość jest tak straszną 
rzeczą!

K a ta r z y n a  (wchodzi głębią).

S c e n a  2.
K a ta r z y n a .  —  Jan usz .

KATARZYNA.
Jesteś już k siążę-----

JANUSZ.
A  więc to panię miałem tu spotkać?

KATARZYNA.
Tak jest. Godziną uprzedziłam tu two­

je  przybycie —  aby ci utorowoć drogę 
w dalszem postępowaniu.

JANUSZ.
L ó ż  mam tedy uczynić?

KATARZYNA.
Słuchaj m ię książę. — Chcąc wypełnić 

przyrzeczenie dane matce, musimy udać 
się pod protekcją osoby, któraby miała 
wpływ zarówno na nią jak i na księcia 
kanclerza, którćj wolę oboje musieliby

szanować. Tą osobą będzie królowa. Ona 
mnie lubi i niejedną dała mi już oznakę 
przychylności.

JANUSZ.
Czy pani powiedziałaś już wszystko 

królowćj ?
KATARZYNA.

Nie. Królowa dotąd nie wić o co cho­
dzi. Tobie książę zostawiłam  to zadanie 
obznajmić ją  z całą sprawą. W szakże ty 
przyrzekłeś być rycerzem, który ma wyr­
wać mię z rąk natrętnego konkurenta? 
Powiedziałam tylko królowćj, źe książę 
tu dziś przyjdziesz, źe masz do nićj 
prośbę i prosiłeś mię o wyjednanie ci 
posłuchania. Królowa jest teraz na prze­
chadzce w ogrodzie i niedługo tutaj przyj­
dzie. . .

JANUSZ. ,
D zięki ci pani.

KATARZYNA.
Mój los spoczywa w twoich ustach 

książę. Dziwna rze c z ! kilka dni temu 
uie byłabym pom yślała, źe będę kiedyś 
zależną od k o g o ś .. .  od kogoś* którego 
jeszcze nie znałam . . .

JANUSZ.
O Katarzyno, nie mów te g o !

KATARZYNA.
K siążę, nie daj się unosić fantazji —  

która od niejakiego czasu zdaje się , źe 
tobą owładnęła. Ja przynajinnićj patrzę 
chłodnemi oczami na moje położenie tak 
dz i wne! . . .

JANUSZ.
Czyliż m iłość jest rzeczą nadzwyczaj­

ną w tym świecie ? .
KATARZYNA.

Nie zapalaj się książę, proszę o to. —• 
Posłuchaj mię. Zobaczyłeś m ię raz pierw 
szy i oświadczyłeś się o moją rękę, nie

Kronika potoczna i rozmaitości.

Z kolei w ypada j'utro w muzeum teehnicz- 
nćm  od godz. 12 do 1 w południe odczyt p u ­
bliczny p. A lfreda S z c z e p a ń s k i e g o :  „O woj­
nie niderlandzkićj z H iszpanją o wolność i n ie­
podległość, “ wraz z wskazaniem podobieństw a 
do w alk narodu polskiego. W stęp  50 centów, 
dla m łodzieży połow a ceny. T reść odczytu 
oraz cel na  jak i dochód je s t przeznaczony, są 
rękojm ią, że publiczność licznie się zgrom adzi.

Poraź  pierwszy na krakow skiej scenie bę­
dzie za staraniem  p. R apackiego przedstaw ioną 
kom edja M oljera „Skąpiec," przek ład  p. J .  Na- 
rzymskiego. P .  R apacki w ystępuje w roli ty ­
tułow ej. Zapewne kom edja ta  będzie kilka 
razy powtórzoną.

Na dziś w ieczór zwołane je s t  w „Postępie" 
zebranie w sprawie udziału  w uroczystości w 
Bochni.

Majówka. — M łodzież szkoły wzorowćj przy 
ulicy Brackićj odbyła 25 b. m. przyzw oitą m a­
jów kę. Uczniowie ze swoimi nauczycielami 
wyszli z m iasta po południu  bez wszelkiego 
zgiełku i ostentacji. Po drodze ku  Voli śpie­
wali i baw ili się ochoczo. T am  zaś w yprawiali 
sobie różne rozrywki i przyjem ności stosownie 
do ich wieku. S tarsi uczniowie zrobili dalszą 
w ycieczkę do „Panieńskich skał," zkąd o go­
dzinie 7 ł/ 2 w ieczór w yruszyli razem  z W oli i 
pow rócili za  dnia do m iasta. N ależy się wszel­
kie uznanie za tak  spokojny i właściwy sposób 
obchodzenia majówek.

Z Przem yśla  (spóźnione).— Zdaw ałoby się, 
że tylko w wielkich m iastach, w których nad ­
zór trudny, m ieszkańcy m ają słuszny powód 
uskarżać się na hałasy  i krzyki nocne po szyn­
kach i kaw iarniach, tym czasem i u  nas nie 
inaczej; mamy „kaw iarnię w iedeńską" w rynku, 
w tćj samćj kam ienicy w której się mieści m a­
g is tra t i poheja  m iejska; w kaw iarni tćj w y­
praw ia grono miłośników tego rodzaju rozry­
wek, dość często nocne hulatyki poczynające 
się koło północy. Muzyka, śpiewy, przeraźliwe 
krzyki, stukania rozlegające się po całym ry n ­
ku, a nad ranem  pochód przy odgłosie muzyki 
i w tórujących te jże hałaśliwych śpiewach, p rze ­
ryw ają nocny spoczynek mieszkańców m iasta 
naszego, tylko m agistrat i policja w głębokim 
śnie sprawiedliw ych pogrążone, nie p rzeszka­
dzają  podobnym  niewinnym rozrywkom.

Donoszą nam z Bochni, ze na uroczystości
odsłonięcia pom nika K azim ierza W ., kom itet 
rozda m iędzy lud książeczki o Kazimierzu W . 
nakładem  Alf. Młockiego w r. 1867  w ydane, 
lub jedne  z mów w ydrukow aną a  poświęconą 
tćj uroczystości. Ubóstwo m iasta nie pozwala 
na  solenne zaprosiny pociągające za sobą wiel­
k ie koszta.

W spraw ie  dymisji p. Jarm unda nadinży- 
n iera krajowego, odbiera Gaz. N ar. n a s tęp u ­
jące  inform acje:

„W ydział krajow y nie postaw ił przy nomi­
nacji p. Jarm undow i żadnych warunków, a  za­
tem  niespełnienie tych warunków nie mogło 
być powodem usunięcia go z zajm owanćj po­
sady. W  nominacji wspomniano wprawdzie, 
że p. J . ma obowiązek starać się o otrzym anie 
praw  obyw atelstw a państw a austrjackiego, nie 
postawiono jed n ak  za w arunek utrzym ania p. J. 
na posadzie od pom yślnego skutku jego starań. 
Z re s z tą  rz e c z  t a  s ta je  s ię  p o d r z ę d n ą  z t e g o  p o -
wodu, iż gdyby otrzym anie praw obywatelstwa 
było naw et postaw ione ja k  warunek, to  p. J .  
uczynił mu zadosyć, gdyż prawo to zostało mu 
ju ż  w nam iestnictw ie przyznanćm  i pozostają 
ju ż  tylko niektóre formalności do dopełnienia, 
co zaledwie k ilka dni wymagać będzie.

W ydzia ł krajow y w iedział o tćm i to praw ­
dopodobnie przyspieszyło uchwalenie dymisji, 
k tóra w inny sposób upozorow aną być mogła. 
M usiał mićć zatem  w ydział krajowy inne do 
tego kroku pobudki, których nie chciał czy nie 
mógł w dymisji jasno  wypowiedzićć. Sam p. J . 
tak  samo ja k  my na te sprawę się zapatru je, 
gdyż ja k  nam  zapewniono, zażądał od wydziału 
krajowego w yznaczenia komisji, k tóraby czyn­
ności jego  w całym  ciągu urzędow ania szcze­
gółowo zbadała, a  postawiwszy jasno  zarzuty 
zażądała  od niego w yjaśnień i tłóm aezenia. 
Ciekawą je s t  rzeczą, czy w ydział krajowy słu­
sznem u tem u żądaniu zadosyć uczyni, przyznać 
jed n ak  musimy, iz w razie odmowy ze strony 
w ydziału okazałoby się jasno , iż zarzutów  ża­
dnych przeciw  p. J . nie ma, a powodów dy­
misji szukaćby trzeba było w niezbadanych 
tajnikach wyższej polityki wysokiego w ydziału, 
lub w chęci wynalezienia kozła ofiarnego, na 
którego m ożnaby zwalić ciężkie brzem ię win

wiedząc co ja na to powiem. Te oświad­
czyny nie przyszły do sk u tk u .. .  ktoś 
inny oświadczył się zamiast ciebie i zo­
stał przez matkę przyjęty. — Ale ten 
ktoś jest to człowiek pokryty siwizną i 
zmarszczkami, który m ógłby być ojcem 
daleko starszćj odemnie córki. Pom iędzy  
wami dwoma ja  mam w y b ie r a ć ... po­
myśl książę, co to jest za wybór!

JANUSZ.
Pani mię przestraszasz ! . . .

KATARZYNA.
Tak jest mój książę. Mówmy szczerze. 

Nie wiele trzeba m iio śc i, aby zamiast 
niego wybrać cieb ie . . .

JANUSZ.
N iestety! to p ra w d a ...

KATARZYNA.
A  potćm — p o my ś l . . .  znasz mię le ­

dwie dni kilka —  nie znasz mię nawet, 
bo cóźto zn aczy , źe wićsz jaki kolor 
mych oczu i włosów. A le czy wićsz, ja ­
ką ja  jestem ? czy na dnie mego serca 
nic się nie kryje z pierwszych wrażeń 
m ło d o śc i? .--  W szakże życie in o jo n ie  
rozpoczęło się od chw ili, w którćj ty 
mnie p o z n a łe ś? ...

JANUSZ.
Katarzyno, mićj lito ść !

KATARZYNA.
Cóż ja  księciu mówię tak strasznego ? 

Ja tylko nie chcę, abyś pomyślał sobie 
kiedy, żeś przypadkowi mnie winien, że 
oddałam ci rękę tylko w nagrodę wyba­
wienia mię °d  księcia kanclerza .. .

JANUSZ.
O to byłoby okropne!

KATARZYNA.
Książę bronisz mię przeciw kanclerzo­

wi, bo gdyby nie ty , jakiżbym podała 
istotny powód mojćj niechęci? Wszystko

popełnionych przez w ydział w zarządzie dróg
krajow ych."

Gazeta Lw ow ska donosi:
„D ziś (25 maja) przed godz. 2 w nocy do-, 

byli się nieznajom i dotąd złodzieje do kam ie­
nicy p. Czoppa przy  ulicy Pojezuickićj, weszli 
do jego  pom ieszkania na 1 p iętrze i przeszed ł­
szy przez cztery pokoje, usiłowali wynieść sto ­
jącą  w piątym  pokoju kasę W ertheim ow ską wa­
żącą 11 centn., w którćj znajdow ać się miało 
do 3 0 ,0 0 0  zła. w papierach. Ju ż  byli ruszyli 
kasę z miejsca za pomocą grubych postronków , 
gdy wtem córka w łaściciela domu ich stuka­
niem przebudzona na ojca zaw ołała. Nim ten 
jednak  świecę zaświecił, umknęli złodzieje nie- 
postrzeni z domu. Znaleziono tylko wielki 
srebrny kandelaber przez nich skradziony w k a ­
mienicy na dole na oknie położony. Żołnierz 
policyjny D m ytruk spostrzegł po chwili czte­
rech mężczyzn opodal od kam ienicy p. Czoppa 
umykających ogrodem pojezuickim. Pogonił 
za nimi z gołą szablą, gdyż na jego  wezwanie 
stanąć nie chcieli i dopędził ich ju ż  blisko pa­
łacu  hr. G ołuchow skich, gdy mu naraz jeden  
z uciekających dwa razy z p is to le tu , ja k  się 
zdaje ślepo nabitego, w tw arz w ystrzelił nie 
raniąc go wcale. Potem  wskoczyli wszyscy na 
stojący w pogotowiu w uliczce pobocznćj wó­
zek węgierski i odjechali w największym pędzie 
ulicą G ródecką. Podczas ucieczki zgubili po ­
łow ę drugiego skradzionego kandelabra sreb r­
nego. Poszukiw ania natychm iast rozpoczęte 
za tym i złoczyńcami są w toku ."

Poznań. — R ada nadzorcza spółki akcyjnćj 
pod firm ą: „T ea tr polski w ogrodzie Po tockie­
go" ogłasza:

Adam hr. Bniński obrany został prezesem , 
sędzia M. Lyskow ski wiceprezesem a F r. D o­
browolski referentem . R ada nadzorcza posta­
now iła fundusz zakładow y do 1 0 0 ,0 0 0  talarów , 
czyli ilość akcji do 2000  podnieść. Jakoż 
uchw aliła w ypuszczenie jeszcze 800  akcji i 
rozprzedaż natychm iastow ą takowych. Dalćj 
uchw aliła w e z w a ć  G a l ic j ę  do wzięcia udziału  
w tćm narodowem przedsięw zięciu; i w tym 
też celu odpow iednie kroki do mężów znanych 
z patrjotyzinu poczyniła. W ybór dyrekcji dla 
oszczędności odroczyła na późnićj, powierzając 
tymczasowo obowiązki kasjera członkowi z gro­
n a  swego p. W ł. Jerzykiew iczow i; inne zaś 
czynności pom iędzy siebie rozebrała. U chw a­
liła  przytem , iż do czasu spłacenia wszystkich 
ra t akcyjnych, wydawane jedynie  będą tak  jak  
dotąd kw ity tymczasowe. R ada nadzorcza po­
czyniła  ju ż  odpowiednie kroki, celem obrania 
dogodniejszego miejsca na budowę teatru .

Tow. p rzem ysłow ców  polskich w B er­
linie, zamyśla prócz założonćj ju ż  szkółki te- 
chnicznćj, założyć jeszcze szkołę dla dzieci 
przemysłowców polskich w Berlinie, w k tó re jby  
się te  języka polskiego uczyć mogły.

Z W rocławia. — Pam iętny w dziejach na­
szych dzień 3 maja tu tejsze tow. przem ysłow ­
ców polskich święciło uroczyście. W śród licz­
nego grona bawiących tu  we W rocław iu roda­
ków rozpoczęła się uroczystość o godz. 8, k tórą 
zagaił prezes p. Kosowski. Poczćm jp . K arol 
L indner, kand. fil., obznajom ił obecnych, w zaj­
m ujący i pouczający sposób z treścią konsty­
tucji 3 maja. N astępnie danym by ł koncert 
przez członków towarzystwa. Na zakończenie 
p. B rudnoch, introligator, członek tow arz., od­
czy ta ł wiersz własnego u tw oiu  do uroczystości 
zastosowany. W śród wesołych śpiewów i miłćj 
pogadanki, uroczystość do późnego przeciągłą 
się wieczora.

Teatr .  — w  sobotę 27 maja na  dochód 
W inc. Rapackiego artysty  dram. teatrów  w ar­
szawskich, poraź pierwszy „Skąpiec," kom edja 
W 5 aktach M oliera, p rzełoży ł J . Narzymski.

Wystawa nieustająca tow. sztuk pięknych,
na którą ciągle przybyw ają nowe obrazy, otw artą 
je s t codziennie od godz. 11 z rana do 4 po po­
łudniu  przy  ulicy Brackićj, nad  szkołą, 2 piętro.

H O T E L  SASKI. P rzyjechali: H elena Osiec­
ka kanoniczka z Tarnow a, B arbara Stojowska 
wł. d. z Tarnow a, Feliks Bukowski wł. dóbr 
z Królestw a, Jan  W rzosek obyw. z K rólestw a, 
Zefiryn RatomBki ob. z D rezna, Jó ze f Heben- 
stre it ob. z Gorlic, ks. Jan  G ayda z Przem yśla, 
G ustaw  Is tle r  inżynier z W iednia.

H O T E L  pod ROZĄ. Przyjechali: W ład. hr. 
W odzicki wł. d. z Kongresówki, W illi. H om o­
lasc wł. d. z Igołom ji, K lem entyna Homolasc 
wł. d. z Balic, K. G rodzicka wł. d. z K ongre­
sówki, Edw. Homolasc wł. d. z K ongresówki, 
K arol B rónaski z Czerniowic, A. W ejdą  z Ga- 
1 cji, B. Homolasc wł. d. z K ongresówki, B.

eobym przeciw temu związkowi powie­
działa, możnaby w z ią ś ć  za urojenie —  
za kaprysy młodćj dziewczyny. —  Lecz 
co innego mi ł oś ć ! . . . . .  —  na to słowo 
zamyślają się rodzice i drżą o przy­
szłość swych dzieci. Książę mię zatem  
bronisz pow iedziałam .. .  broń mię i da­
lćj, aż do końca.

JANUSZ (z goryczą)
Moją m iłością!

KATARZYNA.
Tak jest, miłością. A le kiedy wyswo­

bodzisz mię wreszcie, — wyrzeknij się 
wszelkich pretensji do wdzięczności, zo­
staw mi ręce wolne, bym mogła rozpo- 
dzać sobą tylko według skłonności. N ie­
chaj na mnie nie cięży żaden dług, ża­
den obowiązek.- Pozwoliłam ci wczoraj 
wystąpić wobec matki w roli dającćj ci 
obszerne prawa postąpiłam może nie 
rozważnie, w pospiechu, pod wpływem  
niespodzianej wiadomości. Szlachetność 
wymaga, abyś książę wyrzekł się w ten 
sposób nabytych k o r z y śc i.. .

T . JANUSZ.
Uczynię wszystko co k a ż e s z .. .  pod­

daję gję p0d rozkazy twojćj woli, lecz 
kiedy własnćj jestem  pozbawiony, naucz 
mif  jak  mam postępować.

KATARZYNA.
J a k ? . . . .  książę się o to pytasz ? . . . .  

Tak jak gdybyś nigdy nie był słyszał, 
co tu przed chwilą mówiłam, jak  gdy­
bym ci była pow iedziała: kiedy uklęknie­
my przed królow ą, wyobraź sob ie , że 
klękamy przed ołtarzem . . .  —  A le oto 
i królowa nadchodzi —  ustąp książę na 
chw ilę. . .

(Wchodzi królowa i Kilka dam dworskich).
(Ciąg dalszy nastąpi.)
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M endelsohn kup. z  W rocław ia, Bronisław a Go 
ralczyk z Galicji, A. M ilewski ob. z Poznania  
P aulina Źulińska z W arszaw y.

Część urzędowa.
—  C. k. krajowa dyrekcja skarbu m ianowała  

kw ieskow anego oficjała rachunkowego 'A leks 
B a r  b a  i kw ieskow anego asystenta  kancelaryj 
nego Stan. M e n sa  aktualnym i oficjałami ra­
chunkowym i najniższej p łacy.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
Ile namiestnictwo lwowskie może wydać 

w roku bieżącym na nowe budowle toodne ~
Na rok 1 8 7 0  otrzym ało nam iestnictwo na 

now e budow le w odne w Galicji kredyt 2 1 0 ,9 0 0  
z ła ., a w szczególn ości: dla W isły  5 2 ,0 0 0 , dla 
D unajca 3 0 ,0 0 0 , dla W isłok i 8 0 0 0 , dla Po  
prądu 6 0 0 , dla Sanu 7 4 ,0 0 0 , dla Stryja 1 3 0 0  
dla D niestru 4 5 ,0 0 0 . M ógłbym  z łatw ością  się 
przekonać, ile nam iestnictwo z kredytu tego w 
roku 1 8 7 0  korzystało i czy  w ogóle zajm owało  
się nowem i budowlam i w odnem i; lecz nie o to 
tu idzie. Obecnie o to g łów nie  idzie , że  na- 
m iestnictwo ma prawo korzystania z owego kre 
dytu 2 1 0 ,0 0 0  zła. aż do końca b ieżącego roku 
pomimo że  to kredyt roku zeszłego . W szystko  
w ięc, co się  zaniedbało w roku zeszłym , da się 
naprawić w roku bieżącym , byle tylko dopisała  
energja i troskliw ość o dobro kraju. W szelako  
je że li nam iestnictwo w  roku zeszłym  b y ło  zbyt 
opieszałe, to potrzeba dla zużytkow ania owego 
kredytu w roku bieżącym  niem ałćj energji i za- 
b!egliw ości; nam iestnictwo bow iem  otrzym a na 
n o w e  budow le wodne na rok b ieżący kredyt 
now y, i to kredyt dość znaczny, bo w ynoszący  
1 9 1 ,2 0 0  zła.

Z tych 1 9 1 ,2 0 0  zła. przeznaczonych na rok 
1 8 7 1  mają być u ż y te : dla W isły  6 6 ,0 1 5 , dla 
D unajca 2 1 ,6 0 0 , dla W isłok i 7 0 0 0 , dla Sanu 
5 9 ,5 8 5 , dla D niestru 2 7 ,0 0 0 , dla Prutu 1 0 0 0 ,  
dla B iałćj 5 0 0 , dla B ystrzycy 5 0 0 , dla Przem- 
szy  8 0 0 0  zła.

Oprócz sum tych są  jeszcze  inne, które na 
m iestnictwu służą  do dyspozycji, a m ianowicie  
na konserwację czy li na utrzym anie w dobrym  
stanie istniejących ju ż  budow li w odnych prze­
znaczone. W  term inologji budżetow ćj nazywają 
się te kw oty wydatkam i zw yczajnem i, tam te 
zaś wyżćj poszczególnione n a d  zwyczajnem i.

Otóż na wydatki zw yczajne przeznaczył bud­
żet na 1 8 7 0  rok 5 8 ,3 9 8  z ła ., a z kredytu tego  
—  je że li w r. 1 8 7 0  w yczerpany nie zosta ł —  
wolno nam iestnictwu korzystać także w ciągu  
bieżącego roku, a w szczególności 4 0 ,0 0 0  zła. 
ma do dyspozycji do końca czerw ca; zaś 1 1 ,0 0 0  
z ła . czyli pozycja b u d o w l i  s z c z e g ó ł o ­
w y c h  służy  mu na zaw ołanie do końca roku 
bieżącego. I  to je szcze  nie w szystko.

N a rok b ieżący otrzym uje nam iestnictwo w y­
datku zw yczajnego (na konserwację) kredyt 
6 7 ,0 0 0  zła.

T egoroczny więc kredyt na budow le wodne 
w y n o s i:

N a d zw yczajn y ........................ 1 9 1 ,2 0 0
Z w y c za jn y ...............................  6 7 ,0 0 0

R azem ............. 2 5 7 ,2 0 0
a przypuściw szy, że  z przeszłorocznych kredy  
tów  2 7 9 ,2 9 8  zła. w ynoszących nie pozostało  
w ięcśj jak 1 5 0 ,0 0 0  z ła . ,  nam iestnictwo nasze  
ma w ciągu b ieżącego roku przeszło  4 0 0 ,0 0 0  
zła . do dyspozycji. Jestto  dotacja niem ała. N ie  
odpowiada ona wprawdzie dotacji innych kra 
jów , ale użyta  w ciągu tego roku oddałaby  
wielką usługę okolicom  nadbrzeżnym , a osobli­
w ie m ieszkańcom  tegorocznem i wylewam i do­
tkniętym .

Inne dotacje, przeznaczone tegorocznym  bud- 
dżetem  na budynki naukowe, s ą : Najwięcćj 
przypada na uniw ersytet jag ie lloń sk i, a w szcze ­
gólności :

N a dokończenie i wewnętrzne urządzenie  
Collegium JageUonicum  3 3 ,0 0 0  z ła . ;

na urządzenie Collegium physicum  1 5 ,0 0 0 ;  
na przekształcen ie drukarni uniwersyteckiej 

na laboratorjum chem iczne 1 3 ,7 0 0 ;
oprócz tego na wybudowanie gim nazjum  w  

R zeszow ie 1 9 ,5 0 0  zła.
He za leży  krajowi na tćm, aby podobnych  

budow li nie odkładać z roku na rok, ale czćm - 
prędzćj je  w ykończyć, nie potrzebuję powtarzać, 
dawnićj ju ż  bowiem  dotknąłem  tćj kw estji; dziś 
tylko w spom nę, że  na rok przyszły  raożnaby 
się  zająć budową np. gimnazjum tarnow skiego, 
jeże li rzeszow skie stanie w tym  roku; dopóki 
bowiem  jed n o , stojąc na budżecie, wyczerpuje  
takow y, nie m ożna drugiego na budżecie za­
m ieścić.

S zczeg ó ły  te podaje w iedeński korespondent 
Czasu.

kupna b y ły  znaczne. Bardzo w iele  zakupiono, 
zw łaszcza  piąknej pszenicy, na w yw óz do Prus 
Z początku targu producenci żądali w yższych  
cen ; a le nie m ogąc takich otrzym ać, zadowol- 
nili się cenam i z ostatniego targu.

P ogoda, jaka od paru dni do nas zaw itała, 
poruszyła w szystkie żyw otne siły  do pokończę  
nia zasiew ów  i  zasadzenia ziem niaków, szcze­
gólniej na n iższych  gruntach, których dotąd  
nie m ożna było zasadzić.

W iadom ości z zagranicy są dosyć pom yślne  
co do zasiew ów ; ale i u nas niem niej są po­
m yślne. J eże li się  pogoda ustali, to i co do cen  
nastąpi jakaś zmiana.

P łacono pszen icę 4 1 — 4 7 ‘/ 2, żyto  2 5 — 2 8 1/ 3, 
jęczm ień  nie ty le  poszukiw any jak  ostatniego  
targu, płacono 18 —  2 1 , owies 14  —  16 złp .

Na K l c p a r z u  nie by ło  dziś targu zbożo­
wego z pow odu św iąt starozakonnych; paszy  
i m aterjałów budow lanych przez górali dow óz  
b y ł dość znaczny.

A n d ry c h ó w  2 2  maja. —  P szen icy  nie do­
w ieziono, żyto 4 .2 5 ,  jęczm ień  0 .— , owies 2 .0 5 ,  
kukurydza 4 .4 0 , ziem niaki 1 .4 0 , koniczyna 3 0 , 
siano 1 .7 0 , konicz 2 .1 0 , słom a 1 .3 0 , drzewo 
twarde 8 , m iękkie 6 .3 0 , m asło 1 .2 8 , ft. mięsa 
0 .1 9 , kopa jaj 0 .8 0 .

Kęty 2 2  maja. —  Z y to j4 .2 5 , jęczm ień  3, 
ow ies 2 .2 5 , ziem niaki 1 .3 5 , siano 2 .1 5 , konicz  
2 .3 5 , słom a 1 .3 0 , drzewo twarde 8 .3 2 , m iękkie 
5 .4 0 , m asa okow ity 0 .9 0 , m asła 1 .4 0 , kopa jaj 
0 .7 0 , funt m ięsa 0 .2 2 .

N o w y  SęCZ 2 2  m aja.— P szen ica  5 .4 3 , żyto  
4 — , jęczm ień  3 .1 0 , ow ies 2 .— , groch 5 .5 0 ,  
ziem niaki 1 .8 0 , kon iczyna 3 8 , siano 2 .1 0 , s ło ­
ma 1, drzewo twarde 8 .5 0 , m iękkie 5 .5 0 , funt 
m asła 0 .4 5 , okow ita 0 .5 0 .

R zeszów  2 3  maja. —  P szen ica  5 .2 5 , żyto  
3 .2 0 , jęczm ień 2 .6 0 , owies 2 .0 5 ,  groch 3 .9 0 ,  
fasola 4 .5 0 , tatarka 2 .7 0 , proso 2 .9 0 , ziem niaki 
1 .5 0 , koniczyna 2 5 , siano 1 .5 0 , słom a 0 .9 5 ,  
drzewo twarde 13 , m iękkie 8 , okow ita 0 .7 2 ,  
funt m asła 0 .4 5 , m ięsa 0 .1 9 ,  kopa jaj 0 .9 0 ,  
centnar lnu 2 4 , konopi 18 .

Wiedeń 22  maja. —  [T arg w o ło w y.) —  Na 
targ dzisiejszy  dostarczono w ołów  opasowych  
galicyjskich 1 3 8 5 , w ęgierskich 1 7 6 7 , a z pro­
wincji niem ieckich 1 2 7 ;  razem  3 2 7 9 . G alicyj 
skie w aży ły  po 9 5 0  — 1 4 7 5  ft., a węgierskie  
po 1 0 5 0 — 1 4 5 0  ft. para.

T arg b y ł w ięcćj ożyw iony, ale ceny nie ule' 
g ły  zm ianie. —  P łacono  galicyjsk ie 3 0 .7 5  do 
3 2 .7 5 , a w ęgierskie 31  —  33  zła. za  centnar. 
Zakupiono do L ondynu najtłustszych  2 0 0  po 
33  —  34  zła . za centnar.

Wiedeń 2 3  maja. ( Targ zbożowy.) —  Już  
od sob oty  trwa w strzym anie się kupców  od 
kupna zboża i zawierania um ów na krótkie od­
staw y, poniew aż producenci obstaja przy da­
w niejszych w yższych żądaniach, a kupujący na 
takow e zgodzić  się  nie chcą. Ceny w szelako  
utrzym ują się prawie te sam e, z  wyjątkiem  
owsa, który cokolw iek spadł w cen ie; p łacono  
go 4 .7 5  — 4 .8 0 . Jęczm ień zupełn ie zaniedbany.

W  L o n d y n i e  krajowa pszenica podniosła  
się o 1 szyling; ow ies, szczególn ie szw edzki, 
płacono drożćj o i/ i — y 2 ; inne p łod y  utrzy­
m ują się przy cenach stałych.

K ra k ó w  26  m aja .— Na granicy K ongresówki, 
a szczególn ićj na B a r a n i e ,  targ wczorajszy  
b y ł dość dobry. W prawdzie n iety le  dow ieziono  
zboża co przeszłego targu , ale obrot i chęc

Wiadomości telegraficzne.
P r a g a  24 maja. Utrzymują tu, źe stron­

nictwo feudalne otrzymało z W iednia u- 
spakajające wiadomości o ewentualnym  
skutku adresu rady państwa.

Cesarz wezwie radę państwa do szyb­
kiego załatwienia kwestji budżetu, poczćm  
rząd rozwiąże radę państwa i rozpocznie 
akcję z sejmami.

Z ag rze b  24 maja, Dziś z rana powstał 
ruch w całem mieście. W yborcy stronni­
ctwa narodowego udali się na miejsce 
wyborów z muzyką straży ogniowój, gdzie 
zostali przyjęci okrzykami przez tłumnie 
zebraną publiczność.

Przy wyborach, odbywających się skła­
daniem głosów przez pojedynczych wy­
borców, obrany został adwokat Mrazo- 
wicz (przewódzca stronnictwa narodowe­
go) znaczną większością głosów. Po w y­
borach odbył się tryumfalny pochód. __
Mrazowicz uprosił, aby zaniechano ilu­
minacji i wszelkich owacji.

Berlin  24 maja. Z St. Denis donoszą, 
że wojska niemieckie zatrzymały oddziały 
powstańcze, uciekające z Paryża w kie­
runku północno wschodnim.

Donoszą z Wersalu, źe podczas pożaru 
w Luwrze zdołano uratować, mimo wiel- 
dch wysileń, bardzo mało dzieł sztuki.

Minister Eulenburg ma stanąć na czele 
a d m i n i s t r a c j i  c y w iln ó j  w  A lz a c j i  i w  Lo- 
taryngji.

W ersa l  24 maja. Na posiedzeniu zgro­
madzenia narodowego mówił Thiers:

Nie usiłuję nawet pocieszać was; ja

sam jestem niepocieszony z powodu klę­
ski, która dotknęła kraj.

Przedewszystkióm pozwólcie mi oznaj­
mić wiadomość, źe rokosz stłumiony

Trójbarwna chorągiew powiewa na wię­
kszej części Paryża. Ohydny akt wanda­
lizmu jest nic.zóm innćm, jak  aktem zwąt­
pienia.

Wczoraj wieczorem dotarliśmy aż do 0 - 
pery i ulicy Montmartre, otoczyliśm y plac 
Vendome, Tuilerje i Louvre.

Na lewem skrzydle zajął jen. Cissey 
najgłówniejsze punkta. Nie chciał on w y­
konywać operacji w mieście w ciągu nocy  
ze względów strategicznych, dlatego to 
niepodobna mu było unicestwić zbrodni­
czych planów rokoszan.

Płomienie wybuchły z pałacu minister­
stwa finansów, rady stanu i izby obra- 
chunkowćj. Oszańcowania najeżone były  
armatami, a nafta p o d s y c a ła  s t r a s z n y  
ogień.

Z rana uczynili jenerałowie wszystko 
co mogli, ale gdy zajęli plac Vendome, 
leżały już Tuilerje w gruzach (ogólny 
krzyk przerażenia). Thiers dodaje: uczy­
niliśmy wyłom d la  u r a to w a n ia  części 
Luwru.

Możemy mieć nadzieję, źe go uratuje­
m y —  ale niestety i ratusz miasta stoi 
w płomieniach (krzyk przestrachu i prze­
rażenia). Jeszcze w ciągu wieczora bę­
dziemy panami Paryża.

Takiego przekonania są nasi jenerało­
wie. Zwyciężyliśm y, ale nie zdołaliśmy  
ująć tych złoczyńców , którzy używali 
nafty i ciskali bomby z naftą ua wojsko.

Powinniśmy zachować zimną krew, ale 
urzedewszystkiem powinniśmy być w je ­
dności, bez której nic nie zdziałamy.

Thiers mówiąc o tćm zwycięztwie, które 
wprawia Europę w podziw, dodaje, że 
Europa n ie  s z c z ę d z i  uz na n i a  ze swój 
strony.

Zachowajcie panowie spokój, gdyż w 
przeciwnym razie o s ła b ic ie  tylko arinję i 
powagę rządu. Po osiągniętych rezulta 
tach nie należy obawiać się tego, co u- 
czynimy nadal (żywe oklaski).

Będziemy karać, ale karać bez prze 
baczenia. W obec takich zbrodniarzy bo' 
wiem trudno myśleć o łagodności. B ę­
dziemy karać według przepisów prawa 
.(oklaski).

Thiers wnosi, aby oddać izbie prawo 
ułaskawiania, tym sposobem podzieli ona 
odpowiedzialność z nami; jeźli nie zechce  
uczynić tego, przyjmę całą odpowiedzial­
ność na siebie.

Po ukończeniu operacji wojskowych, 
wezmą się sądy do dzieła.

Thiers powiada, że gwardje narodowe 
przychylne pokojowi, kazały bić marsz 
jeneralny. Rząd nie dozwolił tego.

Thiers przeczy, jakoby Ferry miano­
wany został prefektem Sekwany. Jutro 
wniesie rząd wniosek dla rozbrojenia lu­
dności Paryża i zamianuje, odpowiednio 
ustawie, merów Paryża.

Po takićj k lęsce niepodobna, aby ro­
kosz dłuźćj się utrzymał.

Thiers prosi izbę o cierpliwość i o po 
moc w trudnćj sytuacji. Zostawcie nas 
chwilę w spokoju, którego tak potrzebu­
jem y dla dalszego działania (oklaski).

Posiedzenienie zamknięte.
W ersal 24 maja godz. 9 wiecz. Palais 

Royal stoi w płomieniach.
W ersal 24 maja g. 10 zrana. Pałac po­

selstwa austrjackiego wystawiony był w  
ciągu 48 godzin na grad kul karabino­
wych i armatnich; dotąd jednak strata 
nieznaczna. Baronowi Hubnerowi (m łod­
szemu) udało się przeszkodzić zajęciu pa 
łacu przez wojsko.

Powstańcy bronią z zaciętością pozveje 
w centrum miasta; zostaną jednak wkrót­
ce otoczeni.

W ersa l  24 maja g. 5 minut 47 popoł. 
Tuilerje leżą w gruzach. Najpiękniejsze 
gmachy oblane są naftą.

B ru k se la  24 maja. Od niedzieli nie na­
deszły dzienniki paryzkie.

Dzienniki wersalskie donoszą o zacię- 
tój w alce, szczególnie na Montmartre i 
placu de la Concorde, o wielkićj wale­
czności powstańców —  ubolewają nad nie­
szczęśliwą walką i przypuszczają, źe nie 
skończy się jeszcze w tym tygodniu.

B erno  25 maja. W edług urzędowego 
zawiadomienia ze strony posła szwajcar­
skiego w Paryżu dra Kerna do rady związ- 
kowój, spaliły się zupełnie Tuilerje; jest  
nadzieja, że część Luwru zostanie ocalo­
ną. Pałace ministerstwa finansów i ma­
rynarki, pałac legji honorowój, E lysće  
Bourbon i wiele innych domów prywa­

tnych pali się dotąd. Powstańcy rozpu 
szczają zapomocą balonów czerwone kar­
tki z napisem: „Nasza walka będzie stra­
szną. Rozpacz ogólna. “

F lo ren c ja  25 maja. Alberto Blanc mia 
nowany został posłem w Brukseli; Bar 
rai posłem w Madrycie.

K onstan tynopol 24 maja. W edług wia- 
rogodnych wiadom ości, zawarła Rossja 
alians z Khokanem przeciw Chiwie. — 
W  Persji panuje wielki g łó d , codzień u 
miera z głodu około 1000 osób.

K onstantynopol 24 maja. W edług wia 
domości urzędowych, wzrasta zaburzenie 
w Albanie. Jenerał-gubernator zmuszony 
był użyć całego garnizonu ze Skutari i 
Podgorizy dla stłumienia niepokojów. —  
Oprócz emigrantów polskich, mieszkają­
cych w Turcji, wydaleni zostaną również 
wszyscy Polacy pozostający w służbie 
tureckićj.

Przegląd polityczny.
C a ł a  z a c h o d n i a  p o c z t a  nie nade­

szła dzisiaj.
Późne rozpoczęcie wczorajszego posie­

dzenia rajchsratu i długie jego trwanie 
jest zapewne powodem, że nie doszła nas 
dziś żadna korespondencja wiedeńska —  
albo też listy pojechały znowu do Lwo­
wa. O walce toczącćj się w W iedniu po­
dajemy poniźój obszerne telegramy.

O wypadkach we Francji niepodobna 
rozpisywać się, aż telegramy wiadomości 
o okropnościach wyczerpią. Telegramy te 
są straszne.

B rukse la  24 maja wieczorem. Kurjery 
z Paryża g ło szą : Od poniedziałku stan
straszliwy —  kurki od rur gazowych po 
ukręcane, aby uniknąć eksplozji. Opór na 
placach Vendome i Concorde przypomina 
S a r a g o s s ę ;  rzeź, wojsko zabija kogo  
tylko z bronią spotka, wszystkie większe 
gmachy podminowane. Pyat, Ranc, Vćsi- 
nier, Grousset uszli balonem.

W ersal 24 maja. W  zgromadzeniu na- 
rodowóm głośny płacz. Zupełne spalenie 
ministerstwa finansów jest nieobliczone 
w skutkach.

Londyn 24 maja. Korespondent Timeea 
porównuje pożar P a r  y  ź a do p o ż a r u  
M o s k w y  —  wojska odmawiają w szelkie­
go pardonu —  z obu stron w ściekłość —  
ciągłe eksplozje. Pałac sprawiedliwości, 
prefektura policji, ratusz spalone —  De- 
lescluze uwięziony.

A  wśród tego pisze Girardin w Liberie, 
ten szczwany lis, a znawca Francji: „Nie 
potrzeba być w Wersalu, aby widzieć, źe 
rzeczpospolita runie. Nastąpi rząd pseudo- 
nimowy, który na razie pozorem republiki 
osłoni istotę, to jest rząd monarchicznyu.

Wobec takich faktów można tylko 
przypomnieć sobie wiersz Schillera. 

Straszno jest podrażnić lwa, 
Okropnym jest tygrysa ząb,
Lecz najstraszliwszą okropnością,
Jest człowiek, gdy rwie go szał.

Izba niższa w Anglji w obradach nad 
reorganizacją wojska przyjęła ustawę zno­
szącą kupno miejsc oficerskich. Rzecz o 
udzielenie kobietom praw politycznych, 
więc i prawa głosowania zajmuje żywo 
umysły. Sprawa ta, jak  zwykle w Anglji, 
agituje się w całym kraju, odbywają się 
mityngi i zawięzuje cała organizacja a d  
koc, w czóm przewodniczą żony kilku po­
słów.

Ostatnie telegramy.
Wiedeń 26 maja. (W czorajsze posiedze­

nie rady państwa). Na porządku dzien­
nym rozprawy adresowe. D o głosu prze­
ciw adresowi zapisało się 12, za adresem 
4 mówców.

C z e r k a w s k i  dowodzi, że komisja 
nie miała upoważnienia do wniesienia a- 
dresu, jest to po prostu naruszenie regu­
laminu. Formy konstytucyjne są dla mniej­
szości jedyną obroną przeciw butnćj wię­
kszości. Stronnictwo, do którego należy, 
protestuje jak najmocnićj przeciw tak nie­
prawnemu postępowaniu. Przystępując do 
samego adresu, mówca nie widzi w nim 
myśli zasadniczćj, ani ostatecznego wnio­
sku, ani jasno określonego żądania. Tak 
nie przemawia reprezentacja, ale stron­
nictwo dobijające się władzy. Za adre­
sem nie stoi w iększość ludu, nie wyraża 
on powszechnych przekonań. Mówca zga­
dza się na ten ustęp adresu, który mówi 
o wewnętrznych zatargach. Prawda, źe 
ludność pragnie ukończenia bezpłodnćj 
walki a pomimo to, chce większość w y­
dać manifest wojenny przeciw rządowi,

Mówca wskazuje dalćj na dyplom pa­
ździernikowy, którego prawdy żyją w ser­
cach narodów, na skuteczną opozycję W ę­
gier i na tę okoliczność, źe zasada upor- 
nego obstawania przy konstytucji, nie 
zdoła zażegnać starcia. Adres, w chwili 
kiedy wniesiono przedłożenie galicyjskie, 
jest rękawicą rzuconą G alicji, jeżeli tak 
być m usi, Galicja ją podniesie. Ci pano­
wie, którzy także w komisji konstytucyj­
nej zasiadają a niegdyś byli kierownika­
mi rządu, powiększyli tylko rozbrat już 
istniejący. Wiernokonstytucyjni chcą ob­
stawać przy konstytucji, ale zarazem zmie­
rzają do nadwerężenia jój przez narzu­
cenie bezpośrednich wyborów, niezgo­
dnych z duchem konstytucji a narusza­
jących autonomję krajów. W  końcu wno­
si mówca, by nad projektem adresu przejść 
do porządku dziennego. W niosek po­
party.

B l i t z f e l d  rozbiera pytanie, czy dal­
sze istnienie obecnego rządu leży w in­
teresie Austrji i sądzi, źe odpowiedź mu­
si wypaść przecząco. Następnie walczy 
przeciw federalizmowi i zbija zarzuty po­
przedniego m ówcy przeciw bezpośrednim  
wyborom.

C o s t a  (Słow eniec): W niesienie adre­
su sprzeciwia się regulaminowi, zaś adres 
sam nie ma żadnego uzasadnienia. Nie 
wyraża życzeń królestw i krajów, które 
przecież mają także prawo, by je korona 
wysłuchała. Potćm zastanawia się mówca 
nad pojedynczymi ustępami adresu.

P i c k e r t występuje przeciw poprze­
dniemu mówcy i oświadcza, źe w adre 
sie jeszcze nie jednego brakuje a nie je ­
dno należałoby lepiój uwydatnić, pomimo 
to zgadza się na całą jego osnowę.

Następnie bierze pod rozwagę oświad­
czenie hr. Hohenwarta względem Czech, 
wypowiada z naciskiem, że Niem cy w Cze­
chach nie życzą sobie odrębnego stano­
wiska i wzywa Polaków, by się liczyli 
z obecnćm, korzystnćm dla nich usposo­
bieniem, stronnictwa konstytucyjnego. O- 
pierając się na faktach, rozwija obraz te­
raźniejszych stosunków w Czechach, prze­
czy, jakoby lud czeski żądał przywróce­
nia dawnych praw państwowych, utrzy­
muje, że dalsze postępowanie tą drogą 
mogłoby doprowadzić do wojny domo- 
wć j , w końcu wskazuje na jeograficzną 
fączność Czech niemieckich z Niemcami!

Oels wyjaśnia swa stanowisko przeci­
wne adresowi.

który przywrócenie wewnętrznego poko­
ju  zrobił zadaniem swojem.

TSL u r s P a p i e r ó w
ząoają pracą

KRAKQW 26 maja.
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Listy zastawne.

Listy aast. gal. 4%  bez klip. 75 — 74 -
» ,, i, 6 % .............. 84 50 83 50
» s n bank. hip. 6°/tt 90 - 1 89 "U n S bank. wł. 6°/n 89 75 88 75

Akcje kolei.
Akcje gal. kol. K arola Lud. 259 — 256 —

„ „ * lwows.-czer. 175 50 173 50

Akcje banków.
Akcje banku krakowskiego

k wpłatą 80 złr. 68 — 64 —
A.kcje banku. gal. hipotecz. 130 — 127 —

Obligacje.

Obligacje indemniss. galicjj- 76 25 75 25
„ po i. glod. galic. -------- --------

Ressyjskic p rtm je  z r. 1864 -------- --------
„ z r. 1866 -------- —  —

Waluty.
Srebro poi. st. za 100 zir. -------- — —

„ nowe obr. 100 złr -------- --------
Banku. poi. 100 z łr............. ------- -------
Ruble ros. za 100 rsr ......... 164 50 163 -
T alary  pr. za 100 ta l ......... 184 — 182 50
Srebro nowe austr................ 123 — 122 -
D ukat n a in y  ....................... 5 96 6 88

P i e n i ę d z y .

Napoleon d’o r ..................
Półim perjały rossyjskie . . .

WIEDEŃ, 25 m aja. 

Dług państwa: Konta 6«/(
n w sre b rz e .............5o/o
„ wal. austr. spłać. 6»/, 

Losy pożycz, z r. 1839___

„ .  » 1854 4»/< 
na 600 1860 5%

” na 100 1860 6»/,
„ na  100 1 8 6 4 . . . .

Com o......................................
Oblig. ind. gal...............6%

„ „ bu k ó w .. .  .6°/(
Glalic. pożycz, głodowa 7%

Akoje bankowe:

Anglo-austr. za 100 złr.
Anglo-w ęgierskie..............
Austr. k re d y to w e ............
K redyt, handl. p rzem ysł..
Dyskontow y austr............
F ranco austr................
K rakowski hand, przem .
Galicyjski k ra jo w y ..........
N arodow y...................

żądają, płacą 
zir. w. a.
9 98 

10 20

69 30 
59 50 

289 — 
94 
98 80 

100 30 
111 75 

25 — 
75 25 
75 —

254 25 
92 — 

260 — 
281 —

114 25

84 —

9 90 
10 0

69 20 
59 4' 

288 — 
93 50 
98 60 

100 10 
111 25 
23 — 
75 — 
74 50

253 75 
91 -  

259 -  
280 20

113 -

782 —

212  —  

164 — 
171 —

Akcje koial:

AlfOld F iu m e ..............
Czeska zach. na  200 złr.

„ północ. „ 150
E lżb ie ty  na  200
Ferdynanda na 1000 
Franc. Józefa „ 200
Kar. Ludw ika „ 200
Koszyc. Bogum. 170 
Lwow.-Czern. na  200 
Północn. zach. a u s t r . ,
R u d o lfa  na  200 złr.
Siedm iogrodzka „ 200 
Rządowa na 200 (500 fr.)
Theissbalin ..................
T ra m w a y  .
Południow a na 500 f r . . . .
W  ęgier. półn. wsch. 200 złr 

» wsehodnia 200 „

Akoje przem. I Listy zast:
®orf sJfW8kie naft. 200 złr 
Aust. Bod.-Cred. 100 fl. 5%
L isty zast. galicyjskie 4%

n ” n 50/
* r B anku Hyp. 6°/°
r r Bank. W łoi. 6°/
„ Bank. naród. M. K. 5%  
n n n W . A. 5°/0 
„ zast. węgierskie 5 >/a<yo

Oblig! pierwszeństwa:
Kolei czosk.półn. 300 fl.°/„ 99 25 

.  „ zachód. 300 „ 5»/, 95 —
„ Cesarz. E lżbiety  5°/,

E lżb. wsr. 100 zł. w. a. 5°/, 95 50 
E li .  em.1862 „ „ 5»/, 94 —
E lż. „ 1869 „ B 5%  101

żądają płacą 
złr. w. a.

177 50:177 25 
•260 — 1258 — 
134 50:134 — 
223 — 222 50 
2270— 12265— 
201 50 201 — 
260 — 269 75 

98 — I 97 50 
173 50)173 —

211 50 
163 50 
170 —

423 50)422 50
246 — 
2 2 2  —  

175 — 
163 — 
86  —

106 50

245 50 
221 50 
174 80 
162 50 
85 50

106 25 
 j 74 50  _ 83 _
89 60! 89 25 
89 50; 89 —
97 50 
92 70

97 25 
92 50

98 76
94 76

95 
93 60

100 —

Kol. Ferd. za JOOz.MK.5°/o 
„ W A . 5»/o 

„ „ „ (sr. pł.) 5»/„
„ K arola Ludwika na 

300 złr. 5°/| 
n v v 2 emisja 
,  Lwow.-Czeru.-Jassy 
I. em isja na  300 złr. 6%

■ - 5%
" * 5%

„ Rudolfa na  300 złr. 5°/,
* Siedmiogr. 200 „ 5°/,

R ząd o w a na 500 fr,
„ II . emis. „

P o łu d n io w a .................. .
na 200 8 . sr. za 100 wa. 5%
Bony 1870 za 74 „ 50/,

* 1875 „ 76 * 50/,
z 1877 „ 78 „ 6«/(

Losy prywatne:
Kredytowe n a  100 fi. wa.
C lary  „ 40 ,  mk.
Żeglugi na  D unaju  100 „ 
K eglew icza. . . .  na 10 „
B u d y  na 40 fl. wa
P a l f y  na  40 „ mk
Rudolfa . . .  „ 10 „ wa.
S a l m   „ 40 „ mk.
St. Genois ,  40 ,  mk.
Stanisławów. ,  20 ,  wa.
T ry es tu   „1 0 0  „ mk
W ald ste in .. „ 20 „ „
W mdischgratz. 20 „ „

W eksle :
A u j;a b rg . z a  100  fl. n i e m i 1/ ,  1 03  80

żąflają[płacą
, lr .  w. a.

92 — | 91 50
88 - |  87 60 

105 76,105 50

105 — 104 50 
100 20|100 10

79 70j 79 50 
91 — ] 90 50 
84 — 83 75 
90 60 90 25
89 10 88 90 

139 25138 75 
135 60 135 
111 25:111
90 25  ̂ 90 — 

■241 50)240 50 
239 — 238 -

170 50 170 — 
37 — { 35 — 

103 — 102 —
17 — 
35 — 
31 
15 60 
42 — 
30 — 
26 — 

124 — 
23 — 
22 60

15 
34 — 
30 — 
15 — 
41 — 
29 — 
24 — 

122  —  

22  —  

21 50

103  70

żądają płacą
złr.

Berlin za 100 t. 5 skonto 
Frankf. za 100 fl. 4 „ 
Hambrg 100 m aik 4 „ 
Londyn 10 ft. st. 3 '/2 „ 
Paryż za 100 fr. 2 >/, „ 

Monety:
Dukaty ważne............
N a p o leo n y ..................
Srebro............................

LW0W, 24 maja. 
Indemn. galicyjska 5°/(: 

n buków . . .  6% 
Listy z a s ta w n e ... .  5% 

* * . . . .  4°/(h
L. zast. banku hip. 60/,;

» n włościan 6°/,
Pożyczka głodowa 7°/0
Dukat ważny............
Napoleon d’or............
Półimperjał ros. . . .  
Rubel srebr................

w. a.

103 90 |193 70 
61 60; 61 50 

124 96)124 85

* p a p ie ro w y ..........
T a la r  p r u s k i .................
S re b ro   .................

WARSZAWA, 23 m a jr . 
L is ty  zas t. s e iji  1 . .  4*j 

s n « 2 . . 4%
„ zastaw ne z r. 1869 
„ lik w id a c y jn e .. 4%  

P o ż . lo t. z 1864 .. 5°/, 
„ _ „ z r. 1866 .. 5°/,

A kcje kol. w arsz.-w ied.
„ „ warsz.-bydg:-
„ „ w arsz.-teresj
„ „ łódzkie . . . .

W ek de na Wied. za 160 z

5 92 
9 93 

123 —

75 50

84 25 
75 75 
90 —
89 57 

100 50 
5 90 
9 92 

10 15 
1 95 
1 64 
1 85 

123 75

Rs. k
89 31 
88 31 
88  —

73 8 
146 50  
143
75 50l  74  50  
6 9  6 0 j  6 8  50

100 50 --------
91 2 0 --------

5 91 
9 92 

122 75

75 —

83 75 
75 — 
89 50 
89 —

5 83 
9 85 

10 —  

1 90 
1 63 
1 84 

122 50

Rs. k. 
88 81 
87 98 
87 67 
72 75

Dinstl wyznaje z naciskiem swą wierno- 
konstytucyjność; tylko przeciwnicy i nie­
przyjaciele Austrji są przeciwnikami kon­
stytucji państwa. Polityka pojednania jest 
próżna i bez znaczenia, bo prowadzi do 
zagłady myśli państwowej. Celem adresu 

ist sprawdzenie, czy ministerstwo posia- 
a zaufanie korony po dotychczasowych  

czynach swoich.
Grocholski prostuje wyrażenie się po­

przedniego mówcy, jakoby miał powie­
dzieć , źe teraźniejsza konstytucja jest 
sfałszowaniem dyplomu październikowe­
go; powiedział on, źe dyplom paździer­
nikowy sfałszowany został przez patent 
lutowy.

Na tćm skończyło się posiedzenie. Dal 
szy ciąg rozpraw dziś o godz. 9 rano.

Wiedeń 26 maja. W  miejsce Greutera, 
który złożył mandat do delegacji, w y­
brany został Rapp.

D alszy ciąg rozprawy adresowój. Prze­
ciw adresowi zapisanych jeszcze 14 —  
za 8 mówców.

K l a c z k o  zaprzecza również komisji 
prawa stawiania wniosku adresowego. —  
W niosek taki musiałby być zostawiony 
inicjatywie izby. Protestuje przeciw takie­
mu pełnomocnictwu komisji, wskazuje na 
lezczynność biirgerministrów względem  
Galicji i źe to samo stronnictwo znowu 
teraz zamiast zdać sprawę z galicyjskiego 
przedłożenia, występuje z adresem. Za­
rzuty przeciw gabinetowi uważa za nieu­
zasadnione , gdyż i poprzednie gabinety 
robiły usiłowania w m yśl idei ugodowój. 
Ze ministerstwo w 4 miesiącach ugody 
nie przyprowadziło do skutku, przyczyną 
tego są trudności przez opozycję stawia­
ne. Gabinetowi nie można zarzucać ża­
dnego naruszenia konstytucji, jest ono 
zgodne z koroną i z samćm sobą. To 
wystarcza, żeby mu zaufać, opozycja, jak  
tego doświadczenie u czy , nie jest zdolną 
do rządu, postępowanie opozycji sprzeci­
wia się duchowi czasu, który szuka w szę­
dzie obrony dla mniejszości. Zaprowadze­
nie bezpośrednich wyborów m ogłoby na­
stać tylko przez sejmy krajowe. Adres 
wciąga koronę do walk parlamentarnych, 
jest to zgubnćm i niebezpiecznóm; dla­
tego głosuje on za przejściem do porząd­
ku dziennego.

Posiedzenie trwa dalćj.
Wiedeń 26 maja. D alszy ciąg obrad w 

rajchsracie.
F u c h s  podnosi potrzebę ustawy na 

rodowościowćj dla obrony Niemców i Ru­
sinów, oraz wzrastające podkopywanie 
idei państwowćj na Morawie. Spodziewa 
on się jeszcze, źe nastąpi porozumienie 
z Polakami.

G i o v a n e l l i  parafrazuje treść adresu, 
po wyrażeniu formalnych wątpliwości co 
do sposobu wprowadzenia adresu oświad­
cza, źe obecny zamęt sprowadziło stron­
nictwo wiernokonstytucyjne; przeczy on 
jakoby gabinet nie miał żadnego planu; 
wzywa on posłów z w iększych posiadło- 
świ, żeby sobie uprzytomnili niechybne 
skutki, jeżeli zgodzą się na zasady adresu 
Czas dla 5viernokonstytucyjnych już minął.

C h l u m e t z k y  podnosi, źe obecna 
walka toczy się o istnienie rajchsratu i 
konstytucji grudniowćj; stara się wykazać, 
że konstytucja nie tamuje wcale narodo­
wego rozwoju, idea państwa jest zaś we­
dług niego od tćj konstytucji n ie r o z łą c z n ą .  
Posiedzenie trwa dalćj.

Berlin 26 m a ja .  P r o j e k t  do ustawy 
względem w c ie le n ia  Alzacji i Lotaryngji 
został na wniosek Hoheniohego odesłany 
do k o m i s j i  p o  długich rozprawach i po 
oświadczeniu Bismarka, źe projekt z po­
prawkami dotyczącemi skrócenia perjodu 
tymczasowćj dyktatury, oraz przyzwole­
nia parlamentu na przyjęcie pożyczki dla

Alzacji nie może być przez rząd przy­
jętym.

Wiedeń 26 maja. (Dalszy ciąg rajchs­
ratu.) — Danilo mówi przeciw adresowi. 
Gross stawia wniosek zamknięcia dysku­
sji — przyjęty 71 głosami przeciw 5 9 .—  
Jeneralnym mówcą za adresem obrany 
R e c h b a u e r ,  przeciw adresowi P e tr in o . 
Petrino zrzeka się dalszej dyskusji, która 
jest walką bezowocną y a w  skutek tego 
składa Rechbauer takie samo oświadcze­
nie. Sprawozdawca Herbst broni jeszcze 
raz uprawnienia komisji konstytucyjnej 
do przedłożenia wniosku adresowego i 
odpowiada wśród hucznych oklasków le­
wicy na w yw ody Klaczki.

niosek przejścia do porządku dzien­
nego został w imiennem głosowaniu o d ­
r z u c o n y  93 głosami przeciw 66. Po 
c z ć m a d res  w p r z e d ł o ż o n y m  t e k ś c i e  
p r z y ję ty .

W ersal 25 m aja, godz. 9 rano. Tćj 
nocy wzięliśmy Hotel de ville. W ojska  
nasze zajęły warownię Montrouge. Trzy 
korpusy, znajdujące się obecnie w Pary­
żu, działają z całą energją i ruchliwością. 
Jest nadzieja, że wieczorem będziemy 
panami całego Paryża. Dzielność wojska 
godna podziwienia; straty bardzo niezna­
czne. Zapewniają, że jen. Vinoy miano­
wany został gubernatorem Paryża.

Dzienniki donoszą, że Delescluze, Clu- 
seret, Pyat i Ranvier wzięci w niewolę. 
Nie mamy jeszcze urzędowego potwier­
dzenia.

Szkody wyrządzone w różnych częściach 
miasta są znaczne. W iele domów bardzo 
poniszczono, wiele spalono. Z Luwru 
prawdopodobnie tylko kolumnada da się 
ocalić. Z prowincji powołano telegrafi­
cznie z wszystkich stron pompjerów do 
Paryża. Dotąd mamy 12,000 jeńców; 
prawdopodobnie będzie ich niedługo 20  
tysięcy. W ielu powstańców zginęło.

W ersal 25 maja. Okólnik Thiersa w y­
dany dziś rano o godz. 7l/2 m ówi: Je­
steśmy panami Paryża z wyjątkiem bar­
dzo małćj części miasta, którą dziś rano 
zajmiemy. Tujlerje obrócone w perzynę, 
Louvre uratowano. Część ministerstwa 
finansów wzdłuż ulicy Rivoli, pałac Or- 
say, w którym rada stanu i izba obra­
chunkowa miały swoją siedzibę, stoją 
w płomieniach. Oto stan, w jakim nam 
oddali Paryż zbrodniarze, którzy go  cie­
miężyli. Zostawili w ręku naszćm 12,000 
jeńców, prawdopodobnie jednak będzie­
my ich mieli 18 do 20,000. Paryż zasia 
ny trupami. Należy się spodziewać, źe 
to okropne widowisko będzie nauką dla 
półgłówków, którzy śmieli ogłosić się 
zwolennikami komuny. Zresztą sprawie­
dliwość wnet uczyni zadość sumieniom  
ludzkim, oburzonym okropnemi czynami, 
których Francja i świat cały właśnie 
byli świadkami. W ojsko trzyma się w y­
bornie. W  nieszczęściu samćm jesteśmy 
szczęśliwi, mogąc donieść, że dzięki roz­
tropności naszych jenerałów wojska bar­
dzo niewiele ucierpiały.

M onachjum 25 maja. Ordynarjat arcy­
biskupi rozporządził: podpisujący adresa 
przeciw nieomylności są w podejrzeniu 
herezji; należy im odmówić sakramentów, 
asystencji przy ślubach i chrztach. W ia­
domi podpisywacze jeżeli nie zaprotestu­
ją  ,_ będą ekskomunikowani i w razie 
śmierci odmówi im się pogrzebu kościel­
nego.

B elg rad  25 maja. Vidovdan protestuje 
przeciw wzrastającemu uciskowi i bezła­
dowi gospodarki tureckićj w Bułgarji i 
Bosnji, przeciw prześladowaniu narodo­
wych nauczycieli, przeciw zakazowi ksią­
żek i dzienników i grozi, źe S e r b j a  
p r z y s t ą p i  d o  c z y n u ,  jeżeli Turcja 
systemu nie zmieni.

W aszyng ton  25 maja (tel. podmorski). 
Senat przyjął wczoraj (50 przeciw 12) 
układ z Anglją w sprawie Alabamy bez 
poprawek.

Bruksela 26 maja. Na posiedze­
niu parlam entu oznajmia minister 
spraw  zagranicznych, że rząd każe 
spraw ców paryzkich okropności u- 
wnęzić na granicy, ludzi pokalanych 
zbrodniami nie można uważać za 
politycznych zbiegów.

Wersal 25 maja 7 godz. wiecz. 
Zapew niają, że Rjgault został roz­
strzelany. Na posiedzeniu zgroma­
dzenia naród, oznajmia P icard: fort 
Montrouge, reduta Hautes Bruyeres, 
fort Bicetre zajęły wojska rządow e. 
S ą  oni również panami P a n t e o n u ,  
halli win — pozostaje zdobyć Bar- 
riere Italie. Minister w spom ina jo 
pogłosce, że w ojska zdobyły także 
Battes Chaum ont, zkąd rokoszanie 
rzucali bom by napełnione petrole­
um i dodaje; rokosz zdaje się zo­
stał już  do ostatnich oszańcowań 
wciśnięty. Donosi dalćj, że Mont- 
Valerien sygnalizuje wciąż now e 
pożary. Pom pierow ie z prowincji 
przybyw ają do P aryża  tłumnie. Mi­
nister żałuje, że o losie zakładni­
ków nic powiedzieć nie [m oże. — 
W yw iera to w izbie ogromną sen- 
zację.

K ursa .  —  W i e d e ń  26 maja godz. 2.-— 
Akcje kredytowe 280.80. — L o m b a r d y  
173.70.— Losy z r. 1860 99.75. —  Losy  
z r. 1864 127.75. —  A k c je  fra n k o -a u str . 
116.—  —Napoleony 9.92‘/2.— .Akcje kol. 
g a lic . K a ro la  L u d w ik a  259.2*. —  Akcje 
k o le i iw o w s k o -c a e m io w . 172.50. —  Akcje
k o le i  północno - wschodnićj 162.75. —
Akcj'e banku 780.— . —  Akcje banku 
związkowego (Vereinsbank) 108.25. —  
Akcje banku jeneraln. 91.— . —  Renta 
w srebrze 69.20. Obligi indemnizacyjne 
galicyjskie 75.— . —  A kcje banku wied 
dla obrotu ogólnego 172.25. —  Akcje 

Usposobienie giełdy: mdlejsze.
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w szkole go sp o dars tw a  wiejskiego 
w DulDlanacłi,

na r. 1871/72 
n as tąp i  d. i w rześn ia  b. r.

Bliższych szczegółów dostarczy na 
żądanie podpisany Dyrektor (franco 
poczta Lwów). Zawiadamiam tylko, 
że z powodu rozszerzenia ubikacyj 
szkolnych, liczba uczniów, kiórzy w 
zakładzie pomieszczeni być mogą, z 
30-tu na 45-ciu podniesiona została, 
przyczem pomieszkania tak urządzo­
no, by po jednem u, dwóch a naj- 
więcćj pięciu razem w osobnych po­
kojach mieszkać mogło.

Dublany, d. 20 maja 1871 r.

i844(i-3) Z. Strusiewicz.

S . DOMAŃSKI
doktor M edycyny i C hirurg ii, m agister Akuszeryi, 

docent E lektro terapii w U niw . Jagiellońskim , 
ordynuje w chorobach

n e r w o w y c h  i u s z n y c h ,
tudzież leczy e l e k t r y c z n o ś c i ą

codziennie od 2 — 4 w domu pod 1. 237 przy ul.
Szczepańskiej. 1841(1-3)

1
w W oli Justowskiój pod L. 38 składające się z 
dwóch pokoi i saloniku jest każdego czasu do wy­
najęcia.

Wiadomość na miejscu lub listownie p. a. Fry­
deryk Streer poczta Kraków. 1782(2-2)

BOL ZĘBÓW
leeze w okamgnieniu i gruntownie.

ZEPSUTE i SZPETNE ZĘBY
przyprow adzam  znowu do stanu użytecznego i pieknego.

BRAKUJĄCE ZĘBY

19 i 20 czerwca b. r.
sprzedawane będą we

W rótolo wicach
pod Żakluczynem w drodze publi- 
cznój licytacyi wszelkie inwentarze 
żywe, oraz maszyny i sprzęty go­
spodarcze, 1848(1-3)

Wróblowice, d. 20 maja 1871 r.
Ze strony Zarządu.

W iedeń, Stephansplatz K. 6 Aussenseite 
des Zwettlhofes

P o d a r n n k l  n a  g w i a z d k ę .

Najbogatszy i od wielu lat renomowany

Skład zegarów  i zegarków  M. Herza

131Jgttjfyt posiada wielki wybór w najrozmaitszych 
gatunkach dobrze uregulowanych zegarków, za 

które jednoroczną daje gwarancję.
Na każdy uregulowany zegarek udziela się bilet 

gwarancyjny, 
nieregulowany o 2 złr. taniej.

Genewskie zegarki kieszonkowe
Srebr. cylinder Z 4 rubinami.....................10—12 fl

„ „ z obwódką złotą i spręż.. 13— 14 -
„ „ d a m sk i....................................13— 18 „
„ „ z  podwójną kopertą . . . .  15— 17 „
„ * i  krzyształowóm szkłem 14— 17 „
„ ankier z 15 rubinami......................... 16— 19 „
„ „ lepszy, z srebr. kopertami 20—23 „
„ „ x  podwójną koperta............18—23 „
n n « „ lepszy. .24— 28 „
„ ang. anker z krzyształowóm szkłem . 18— 25 „ 
„ anker z podwójną kop. dla wojsk. 24—26 „ 
„ Remontoiry, nakręcane z b o k u . . . . 28—30 „ 
* Remontoiry, z podwójną kopertą . .3 5 —40 „ 
„ Remontoiry z krzyształ. szkłem . . . 3 0 —-36 „
,  anker armće-remontoirs......................38—45 „

Złoty cylinder Nr. 3 złota, 8rub  30—38 „
„ anker z 15 rubinami.............................. 35— 44 „
„ „ lepszy z złota obwódką 45—60 „
„ „ z podwójną kopertą................. 55—68 „
„ „ ze złota obwódka 65, 70, 80,

90, 100— 120 „
Zegarki damskie z 4 i 8 rubinam i 25— 30 „

„ - emaljowane................................... 30— 36 „
„ „ ze złotą kopertą.................. . . . 3 5 —40 „
„ „ emaljowany, z djamentami. . . 3 8 —48 „
„ „ z krzyształ. szk łem ................... 36— „
„ „ z pod w. kop. 8 rub................... 40—48 „

Złoty zegarek damski emal. z djam ent..56—65 „ 
„ „ „ ankier z 15 rubin..35—45 „
„ „ „ lepsze ze złota koper.45— 60 „
„ „ „ z podw. kopertą 55—58 „
„ n „ z  koperta złota 65, 70,

80, 90, 100— 120 „
„ „ « ank. z szklan. kapslą 40—48 „
„ „ „ z krzyształ. s z k łe m ..60—60 „
„ „ „ z  podwójną koperta. . .  50—56 „
„ Remontoirs.....................60, 70, 80, 90— 100 „
„ „ z podw. kop. 90, 100, 110, 120— 15 „

Zegarki na polowanie i dla robotników 
w okuciu pakwonowóm i ze złota
talm i......................................................... 13— 17 „

Srebrne łańcuszki po 2 fl. 50, 3, 4, 5, 6,
7 fl. 10— 12 „

Złote łańcuszk iis, 20, 25, 30, 35, 40, 60,
60, 70, 80, 90— 100 „

Budziki z zegarkami......................................  7— „
„ same zapalające św ie c ę ..................  9— „
„ narządem do wystrzału i zapa­

lania św ie c y .........................................14— „
Paryzkle budziki w eleganckich osłon.

brnnzowych....................................12, 13— 14 „
Przenośne zegary strażnloze na 6 stacyj,

ankry z rubinami, najlepszy w
w świecie wyrób......................................4o— „

Takie same nieprzenośne na jedna stacje28— „
Pendułowe zegary własnej fabryki 

z dwuroozną gwarancją.
Raz na dzień naciagauy.......................... 10, 11, 12 fl.
Co 8 d n i . ..............‘. . . . 1 6 ,  17, 18, 19, 20 do 22 „

„ bijący p it ; cate godziny.. 30 33 „ 35 „
„ „ kwadranse i godziny. 48, 50 „ 55 „

Regulator m iesięczny.........................28, 30 „ 32 „
Za opakowanie pendnłowego zegara___ 1 fl. 50 „
ę 0 f -  Reperacje uskntecznionc będą z wszelka 
akuratnościa, zamówienia z zaliczka pocztowa na' 
tychmiast będą wykonane; zwrócone zegary za­
mieniamy natychmiast.

Zegarki również przyjmujemy w zamian.
Do łaskawego uwzględnienia!

W szystkie moje zegarki są najlepsze?0 gatunku, 
proszę więc nie zamieniać takowo z ordynamemi 
zegarkami polecanemi przez handlarzy i kupców 
którzy nie są zegarmistrzami. 1184(52-100)

1760(9-12)

osadzam bez najm niejszego bólu, nieróżniace sie od prawdziwych, a  do żucia wyborne.

W. UJHELYI i „ „ .
n a s t ę p c a  d e n t y s t y  J .  Ż .  T T j ł i e l y i

Przy jmuje  od g. 9 do 12 i od 2 do 6 . Mieszka p rzy  ul. Grodzkiej  Nr. 62, nap rzec iw  handlu  p. S chw arza .

LEKARSTWO
dla cierpiących na choroby żołądkowe i brzuszne.

Do głównego składu J a n a .  H o I T a  nadwornego liweranta 
w Wiedniu, Karntnerring XX.

Novigrad 14 marca 1871. Prawie w tym samym czasie zeszłego roku używałem pań­
skiego piwa zdrowia z ekstraktu słodowego z dobrym skutkiem. Teraz czuję znowu tę samą 
słabość w piersiach i  brzusznych częściach ciała i sądzę, ie się j i j  pozbędę po użyciu pań­
skich wyrobów, etc. etc. S zczepan  RetZ sierżant.

Tulln 5 marca 1871. Upraszam o najszybsze nadesłanie mi 6 flaszek pańskiego tak 
szacownego piwa zdrowia z ekstraktu słodowego i cukierków piersiowo słodowych.

Karol Wunderer c. k. adjunkt sądoujy.
Unterheinzendorf 3 stycznia 1871. Proszę o nadesłanie mi 5 f l .  czekolady zdrowia sło- 

dowij. Moja małżonka z początkiem b. r. składa najserdeczniejsze dzięki W. Panu za odzy­
skanie zdrowia w skutek pańskich wyrobów słodowych. Gdy z końcem kwietnia z. r. zaczęła 
tych wyrobów uływać, niebyło najmniejszej nadziei, by długo iyła, przeciwnie obawiano się 
ił moja łona wkrótce zakończy iycie w skutek osłabienia, gdył cierpiała na osłabienie żołąd- 
ka i  brzuszne części, co jest ju ł  chorobą familijną. Teraz w skutek używania pańskiego piwa  
zdrowia z ekstraktu słodowego i pańskiój czekolady słodowćj nabióra co raz więctj siłt zni­
kły cierpienia brzuszne i tak moja łona otrzymała napowrót na długie lata trwałe zdrowie.

1656(2-3) Antoni Schnal leśniczy.
Górkau 11 stycznia 1871. Upraszam o powtórne nadesłanie mi 5 f l .  czekolady słodo- 

wój zdrowia i  powtórnie dziękuiąc wyznaję, łe pańska czekolada słodowa jest dla mnie bar­
dzo dobra, apetyt mam lepszy, ustąpiło osłabienie, mogę spać i przychodzę coraz więcój do 
zdrowia. Róża Gross.

H V *  Jedynie prawdziwe i doskonałe dostać m ożna u  p . J a l t ó ł o a  G r o l c l  w  a a
aera przy ulicy F lorjańskićj w hotelu pod „Różą“ , w aptece p. T r a n o z y ń - B k - i o g c >  
przy ul. Florjańskiój, u  p. J ó z e f a  J a h . n a  w R ynku Głównym, u  p. W i l h e l m a  
P o n - a s  w R ynku Głównym, naprzeciw kościoła ś. W ojciecha i u  pana  J ó z e f a  G ' O l c l  
w a a a e r a  w domu Deichesa na  Stradomiu w Krakowie; —  u  p. ~ W .  T .  A .  W i e l o  
g ó r s k i e g o  w Tarnowie; u p. M .  K o z ł o w s k i e g o  w Przem yślu — u pana 
. K a z l m  K o r p a n t e g o  w Mielcu; — u p .  L .  K a r t a g e n e r a  w Rado­
myślu — up . J .  O k o ł o w l o z a  i  S y n ó w  w Sanoku.

Ostrzeżenie przed podrabianiem  i fałszowaniem. 
Na wszystkich etykietach moich wyrobów słodo­
wych znajduje się mój w łasnoręczny podpis. Johann Hoff.

w

I

BAŁTYCKI LLOYD.
| Szczecińsko-am erykańskie  akcyjne tow arzy s tw o  żeglugi parowej. 

Bezpośrednia POCZTOWA ŻEGLUGA PAROWA pomiędzy

SZCZECINEIH i  NOWYM YORKIEM
w razie potrzeby zatrzymująca się tylko 

w  K i o p e n ł i a c ł z e  i  C ł i r i s t i a n s a n d .
za  pomocą now ych, pocztowych parowców I. k lasy  m n n a h o l c i t a . ,  kapitan P. Ba- 
randon we wtorek (1. 20 czerwca w p o ł u d n i e  i m i r k l l n u . , kapitan  F. Dreyer U c j

w torek d. 18 lipca w południe 
Ceny jazdy: l  kajuta i O O  talarów  prusk ich ; na  pokładzie 5 5  tal. prask , ze stołowaniem.

F ra c h t .  Ł. 2 — i 15°/0 P rim age na 40 stóp ktibiczn. m iary angielskiej.
Przesyłka pakunków na wszystkie części A m eryk i.— Opłata listu do Zjednoczonych Stanów | 

i stam tąd 2 i pół s rg r .— Na listach p isać: „via Stettin11.
W zględem  ładunków  i jazdy  zgłaszać się należy do agentów  „Bałtyckiego L loyda11,

jak o  tóż do m „  m -
i543(i--/) I D y i r e ł Ł C j i .

Poszukuje się wspólnika 
z kapitałem ft w. a. 
1500 do 2000 dla roz­
szerzenia fabryki na­

der korzystnej.
Ustne i pisemne zgłoszenia się przyjm uje admi- 

n istracya dziennika „K raj11. 1849(1-3)

Ł j l r 2 .  J f
H X a r l e u g a a a e  i n  “W i e n

znajduje się
pierwszy i największy austrjacki

SKŁAD OBUW IA
Emanuela Sterna,

tak n a  sprzedaż w wielkich partjach , jak o  tóż i 
pojedyńczo, gdzie są w zapasie najelegantsze szty 
flety męskie, damskie i d la dzieci, również w naj- 

większym wyborze i po zdumiewająco niskich 
stałych cenach, a  t o :

Obuwie d la mężczyzn.
ze skóry paten t............................... od fl. 4.50 do fl. 6 —
„ „ kozłow ej............................„ „ 5.— „ „ 6.50
„ „ c ie lęcej...............................  „ 5 .— „ „ 7.
„ „ „ z  4ną podeszwą „ „ 8.50 „ „10.
ze sukna dla cierpiąc, n a  nogi „ „ 6.50 „ „ 8.
z inoskiewsk. lak ieru  . . • ...........  „ „ 6.—- „ „ 7.50
z mosk. lak. z 4ną podesz. lcork. „ „ 9.— „ „10.
buty juchtow e lub c ie lę c e . . . .  „ „ 9.— „ „12.

d l a  p a ń .  1247(62-100) 
P ruuel., skórzau. lub aksam it.

w ykładane „ „ 2.80 „ „ 4.80
„ * .  lepsze. „ „ 7.— „ „ 7.—
„ „ „ d o  ściągan. „ „ 3.— „ „ 4.50
„ „ w n v w 4,50 „ „ 6.
„ „ „ na podeszw „ „ 5.50 „ „ 7 .5 0

Ze sukna w ykładane....................  „ „ 5.50 „ „ 8.50
A tłasow e........................................... „ „ 6.— „ „ 7 .5 0

dla dzieci i dziewcząt 
Prunelowe, skórz., aksam itne. „ „ 1.80 „ „ 3.5

„ * .  ■ .  2 '80 " » 4-  
dla chłopców

Buciki ze skóry c ie lę c ó j   „ „ 3. „ „ 4.—
Polskie b u ty .................................... * * 6.— *» ", . ®

Dla b rak u  m iejsca, nie mogą tu  w tem  miejscu 
wszystkie gatunki być wymienione. D okładne cen­
niki przesyłam y na żądanie bezpłatnie.

Zamówienia z prowincji załatw iają się za pobra 
niem należytości pocztą natychm iast. Do zamó­
wienia należy dołączyć m iarę. R eparacje uskute­
czniają się ja k  najryclilćj.

o * '  Odprzedający otrzym ają rabat.

Najświeższa

Woda Mineralna.
“  1837(2 8)

GŁÓWNY SKŁAD
u M. Schonfelda w Krakowie

ulica Stolarska.

Sljsit laniu
la t 18, m ający prak tykę w sklepie bław atnym  i 
galanteryjnym  — mówiący po polsku i po nie­
m iecku, poszukuje miejsca w Krakowie lub na 
prowincyi. — Bliższa wiadomość w administracyi 
„K raju“. 1843(2-3)

K. FRIEDLGN
zegarmistrz w Krakowie
zaopatrzył świeżo swój skład w wielki dobór ze­
garów i zegarków pierwszej dobroci po cenach 
najtańszych. 1834(2-6)

parterowy
obejm ujący 7 pokoi p. n. tudzież szopę — jes t 
wraz z ogrodem na sprzedaż przy ulicy Łobzow­
skiej pod L. 97 Dz. IV.

W tójżo realności je s t:
mieszkanie

o 5 pokojach z p. n ., z stajnia i wozownią zaraz 
do w y n a jęc ia .— Bliższa wiadomość tam że u  w ła­
ściciela. 1835(2-3)

Seihsibehandlung I

geheimer

Krankheiten ^

Necessaire Antiblenorrheene
zur Selbstbehandlung der Genitalfliisse (Trip­
per) entiia.lt die U tensilien und dio Medica- 
mente saram t belehrenden Instructionen fttr

Selbstbehandlung des Trippers
ohne weitere aerztliche HiŁe zu beziehen 
in der Ordinationsanstalt des Spezialarztes

Med. Dr Bisenz
Mitglied der „W iener Medizin. F a c u lta t“ etc. 

Wicn, Stadt Currentgasse Nr. 12.
> ls l O  f l .  6 .  W A ń r .
(ohne Postnachnahm e). 
E bendaselbst zu liabeu das W erk: 
„Die geschwachte Manneskraft11,

Im potenz, dereń Ursachen und Heilung.
Preis 2 fi. o. W. 1365(46-150)

20 law młoW
do wyboru z 42, rasy  krajowój holenderskiem i 
buchajam i poprawnem i w dobrym bycie, są do

sprzedan ia  ryczałtem
w W esołowie dolnym pod Zakluc/.ynem 2 mile od 

dworca kolei żclaznćj w Bogumiłowicacli. 
1827(2-3)

Opernring 21, Wlen.

Ciągnienie I-go czerwca 1871 r.

C. K. LOSOW PAŃSTWOWYCH 
Z ROKU 1839.

Iwygrana złr. 300.000. 280.000, 220.000, 75.000, 
60.000, 50.000, 30.000, 25.000, 2.000, etc. etc.

Tylko jeszcze 6 ciągnień
mają te losy i wydajemy, aby każdy z m ałą  w kładką mógł wziąć I 
udział, stemplowane 20-te części rewersu udziałowego ważne na 

wszystkie 6 ciągnień na 5-tą część losu

ó. lO złr. w. a. za sztukę
bez późniejszej dopłaty. Skoro tylko rewers udziałowy będzie w se- 
ryi wylosowany, kupujemy na żądanie takowy za  14 złr. napowrót, 
przez co zagw aran tow an ą  j e s t  pewna korzyść  4  złr. ua sztuce, 
(przy 20 sztukach 80 złr.), przez co osiąga się tylko zysk, nigdy 
zaś s t r a t ę  Za przesłaniem należytości lub za pobraniem poczto- 
wem w kwocie 10 złr. za sztukę, (10 sztuk 95 złr., 20 sztuk 185 
z łr . )  przesyła się natychm iast te rewersa udziałowe.

Prospekta i listy ciągnień gratis. 1743(7-10)

R o th s c h ild  &  C om p.
Wien, Opernring, 2X.

; y. ' - v o .' ; , ; . . ' v

MIASTA KRAKOWA
oraz dla

powiatów: Krakowskiego i Chrzanowskiego,
zawiadam ia strony in teresow ane,

że w dniu 3 Czerwca r. b. o godzinie 5 z południa, nie w Sali 
posiedzeń Dyrekcyi Towarzystwa Wzajemnych Ubezpieczeń 

jak  poprzednio ogłoszono, lecz
w Ogrodzie S trzeleckim  w Sali T o w a rzy s tw a  Strzeleckiego

odbedzie sie
OGÓLNE ZGROMADZENIE,

na które Dyrekcja ma honor
Członków Towarzystwa Zaliczkowego

jak  najuprzejmiej zaprosić.

Celem powyższego zebrania będzie następujący porządek dzienny:
a) przyjęcie do wiadomości przedłożyć się mianego obrachunku za rok 1870 i re ­

zu lta tu  sprawdzenia komisyi kon tro lu jącć j, oraz udzielenia D yrekcyi absoluto- 
rjum  (§. 34 litera c.) i

b) wybór do zarządu T ow arzystw a, czyli W ydziału z pomiędzy Czionkow dwuna­
stu osób na lat trzy (§. 13, litera  b. i 26. statutu).

Kraków dnia 6 maja 1871 r. 1793(2-2)

Henryk Kieszkowski. Józef Kiciński.

Nakładem FRANCISZKA FOŁTYNA w Wadowicach
wyszło i je s t do nabycia

we wszystkich księgarniach krajowych i zagranicznych dzieło weterynarskie: 
J. ŁEPKOWSKI.

0 leczeniu chorób koni, bydła, świń, owiec i psów.
Trzecie nowe poprawne i powiększone wydanie, 1871 roku.

Cena egzem plarza złr. I w. a.
Dziełko to zaleca się wszystkim  nauczycielom  ludowym , ekonomom i gospodarzom większych 

i m niejszych posiadłości, jak o  najpraktyczniejsze i niezbędnie potrzebne, a  d la łatwości w ykładu 
zrozum ienia i niskości ceny, przewyższa ono wszelkie inno podobnego rodzaju d z ie ła , i.tore swą 
wartość przy użyciu jednego środka sowicie odpłaci i w każdym  domu gospodarczym pierwszo 
miejsce mieć powinno. 1797(2-4)

leczy w krótkim  czasie wszelkie, naw et zastarzałe 
białe upław y u kobiet. Pudełko wraz z wskazów­
ką użycia 2 zlr. w. austr.

Skład jedynie u Jakóba G oldw assera  w K ra­
kowie, ulica F lo rjańska  w hotelu pod „Róża“.

1846(1-?)

I

W  KRAKOW IE 
u l i c a  G r r o d z k a ,  1 0 3 ,  

naprzeciw kościoła ś. Piotra,
poleca:

t
g r o d z i e c k i ,  o p o l s k i  i 

s z c z e c i ń s k i ,

Roman Cement,
Tektury i Fiiz 

ogniotrwałe,
GIPS

dla.

murarzy i rzeźbiarzy.
Angielska sm oła w ęglana,
Smołowiec węglany, 

Asfalt rodzimy,
Glazurę chemicznaC C

do poprawy
uszkodzonych dachów.

CERATĘ
ua podłogi, imitującą posadz­
kę lub dywan w wszelkich 

szerokościach,
CERATĘ

na chodniki, powozy, stoły i 
meble w sztukach po 10 łokci.

Olej rzepakowy i lniany
Ryi3i tran,

w beczkach 3-centnarowvch.
W skazówki, ja k  pokrywać dachy, tudzież 

cenniki i  wzory, przesyła się franco. 
P rzy większych za/cupnach, zniżone ceny.

Zlecenia uskutecznia s ię  za w ypłatą 
na poczcie.

1715(9-25)

w  5 0
J

morgów gruntu ornego z domkiem 
i stajniami obmurowanemi naokoło, 

z wolnej ręki do sprzedania.
Bliższa wiadomość w handlu węgli na  Mlaskow- 

kiern u  p. Korneckiego. 1 1850(1-3)

noajod 
■J{Z t i e  o p
s k z  azsda;

O ofl
CM 03 (O  CO

CMNOOOO^-

fl IOD ~

i  - «  
■ g f i
5  s  ■-p j  « 
N s 5

o to  co 00 05 o
a. ~

Choroby Żołądka
leczy zupełnie przez Pragski W ydział m edy­
czny badany, z roślin alpejskich robiony i

tysiąckrotnie doświadczony

G A ST R O F A N ,
aptekarza J ó z .  F t i r a t a  w Pradze. 

1604(13-?) 1 flaszka ?«» ct. w. a-
Skład w Krakowie u  Jakóba Goldwassera

ul. F lorjańska w hotelu pod „R óża“.

Tak upragniony pokój (przymierze) przecie ju ż  zaw arto — może wiec i giełda znowu wolnićj odetchnąć, B^ł’ż je ło li dotąd zmienne ko­
leje wojny, późnićj zaś oczekiwanie pokoju, k tó re  wyłącznic opanowało giełdę i tamowało wszelką s w o b o d ę  ałam aeh, odtą

nastąpiły zupełnie inne chwile, które wywołują zmianę kursów.
Teraz jes t pora walnych zgromadzeń, dywidendy głównych instytutów podają ciągle do w i a d o m o ś c i ,  cxiraz *ywszy ruch n a  na­

szych kolejach może sie rozwijać bez przeszkody. Nioznajdujemy się ju ż  w chwili wypadków, których s 11 . 10 Baby było obli­
czyć, teraz tylko ekonomiczne, finansowe i spekulacyjne zasady panują  przedew szystkiem ,  k o m b i n a c j a  m ą  zno u wotne pole, spekulacja  
w stępuje w dawne swoje praw a 1 Ośmielam sie przeto p. t. Publiczność zaprosić do spekulacji

zasady panują  pi^cucwszystKiem, Komuniru-j** <t
lepuju W U«»ue . . u j s  p iaw a: vzswienuu s.e p . .e w  p. t. Publiczność zaprosić do spekulacji i M. Pr" ^ ; n i ' J Pei". miilc \  za pokryciem 

3—500 złr. za jeden  interes giełdowy kupuję i sprzedaję natychm iast wszystkie papiery. Program y ■ objaśnienia gratlSi zamowicnia pisem ­
nie albo telegraficznie.

1542(23-24)
KAROL STEIN,

Bank und Borsencomptoir in Wien Stadt, t ie fe r  Graben 17
Filia i kantor W Bernie: Adlergasse 11.

S N F * parysKie, wied.eńsKl©» pragskie 1 BerlińsKle 
zwój 14-łokciowy, od 1 8  centów p o c z ą w s z y —  sprzedaje  po cenach fabrycznych handel pod firm ą:

* r  A. GUMPLOWICZ - w
w BlraŁ:owi©» PrzY tli. GrodLzldLeJ, Nr. 0 3 .

Poaejmule także tapetowani a. całych mieszkań. — PróPki posyła na żądanie franco.
OBICIA POKOJOWE 1595(18-80)

W diukami , Kraju* pod zarządam St. Graliehowakiago.


